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GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-eJ wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

ust}  r s i . t l k *  pnskasy na pr en om? 
raU iŁieratr naosyła> nalet; 
dr Administrac ' „Głos o Naród'- 
Plerometate oprósz opowainlon> 
aguLcr przęm tj i każdy orcąć ■ 
satuwj w obrębie monarchii i w i. 
hw .j niemieckiena Reklamacje •>' 
•pieczętowane nie podlegają opla- 
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Teteret Nr. 190.

O G Ł O S Z E N IA  (lnseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu", nllca dw. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wlersi drobnem pismem (petit) za purwery raz 2C halerzy, za keżay następny ras 15 hal., skład tabelaryczny liczbowy, od wierci- 30 hU za 
pierwszy raz, Lezdy następny 15 bal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz Nekrologi itd 80 hal. Załączniki do „GłwSa Narodu" (piospakty, uyrkolane, ogłwzauis Itp.l przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 eg*. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*. dla miel- 
scozryoh prenumeratorów. Zamiejsoowe ogłoszenia przyjmnje we Lwowie 8. Sokołowski (Pasaż Hansmana), w wisosls Haasenatoin & VoglM, M. Dokes, H. Sohaiek, E. Braun, R. Mc,ose, H. Friedl, A. Joessal w Antwerpii Jonaz & Cle. ruumeoen-Ezpedition .Propaganda*.

Gyorl & Nagy. w serlisie F. E. Coe. w Bsdspeszols J. Leopold, L a u ra  Lraun w Paryża F. Jones ss Cia, A. Lorenc Jnlea Fortin & Oie. da Rac-Lowsk:
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JlcodcnoKtacya.
i i .

Zebiali się zatem  zjednoczeni dem okraci 
we Lwowie, aby radzić nad w tasnem  odro­
dzeniem , przyczem spo tkali się i porozum ieli 
politycy bardzo rozbieżnych poglądów, zasad 
i trądy  cy i. Więc obok zdecydow anych libe­
ra łów  krakow sk ich , ja k  pp. R androw ski, W a 
sung, D oboszyński, ex-w szecnpolak Dr Gar 
in sn , polityczny w szędobylski D r bar. Bat- 
taglia, dem okratyczny k o n serw aty s ta  stare j 
daty  p. Mt-runowicz, i o strożn i a um iarko­
w ani dem okraci-m ieszczanie pp Peroś, Ma- 
ryew sk i i inui.

Aby w szystk ie  te  odcienia sprow adzić 
przynajm niej zew nętrzn ie do wepólnego m ia­
now nika, tiz eb a  było ułożyć p rog ram  ja k  
n yj bezbarw ni ej szy i tak i, k tó ry b y  nie nadto  
k rępow ał jeg o  aoherentów .

T ak  się też i utało. P rog ram  zaw iera wie­
le zdaw kow ych frazesów  i ogólników , k tó re  
pozw olą każdem u neodem okracie obracać się 
swobodnie, stosow nie do w łasnych biażącvch 
potrzeb.

Jed y n y  zresz tą  ustęp , k tó ry  w yw ołał j a ­
k ąś  żywszi, i bardziej zasadniczą dyskusyę, 
odno.sił się do kw esty l relig ijnego wychowa 
r.ie. R efe ren t proponow ał następu jącą sty li- 
zaryc-: „W ychow anie m łodzieży powinno być 
oparte  na  g rancie  narodow ym  i religijnym , 
w r.udWnęj niezależności od in teresów  p a r­
ty jnych  i klasow ych, oraz w szelkich wpły­
wów postronnych" (?).

Było to  brzm ienie bardzo elastyczne i ty ­
powo dw uznaczne, ale 1 ta k  nie zadowolniło 
praw ow itych liberałów . P. S rokow ski, z K ra­
kow a, oświadczył energicznie, że oprzeć się 
należy ty lko  o )>beralłzm — „ideały h iszpań­
sk ie  nie m ogą dem okratom  przyśw iecać, s u ­
tan n y  trzym ać się nie chcem y".

P. Mit. owicz zo Lw ow a dowodził, że n ie ­
szczęściem oaszem  Jest klerykalizm .

D r O strow sk i tw ierdził, że  w ychow anie 
re lig ijne je s t k w esty ą  p ry w a tn ą ; ty lko  p. 
B rzeziński z K rakow a żądał śm iało k a to li­
ckiego w ychow ania. Po długich i b a łam u t­
nych rozpraw ach, uchw alono w reszcie wnio­
sek  re fe re n ta  z popraw ką D ra Lów ensteina,

że „w ychow anie m a byc w oine od w pływ ów ,1 
tam ujących wolność badań i nauk i" .

S tw ierdzenie potrzeby w ychow ania reli­
gijnego, choOaż obw arow ane zgoła n iepr 
trzebnem i zastrzezem am ', byłoby dodatnim  
w ynikiem  dem okratycznego zjoduoczeuia — ' 
gdyby z to k u  całej dyskusy i nie wypływano 
prześw iadczenie, że drobne to  u stępstw o 
w 'ększcsć uchw aliła w yłącznie ze w zględów  
oportun istyczuych  — aby nie zrażać do no­
wej organizacyi szerok ich  m as Katolickich.

Bo też  sam o stw ierdzen ie potrzeby re lig ij­
nego w ychow ania kato likom  nie w ystarczy. 
K raj nasz je s t  polskim  i katolickim  1 żąda ‘ 
dla sw ojej m łodzieży poisKiego i katolickiego 
w ychow ania, w edług w skazań i pod opieką 
władz kościelnych- Ta zasada w niczem nie 
tam uje  swobody religijnego w ychow ania ino 
wierców, ale w szkole naszej relig ia k a to li­
cka nie m oże być ty lko  to le row aną  — ale 
m usi stanow ić podstaw ę całego system u 
szkolnego.

Zjednoczenie dem okratyczne, w k tórem  
uczestniczy ty lu  żydów, r ;e mogło jed n ak  
zadokum entow ać sw ego kato licyzm u i m u­
siało poprzestać na platonicznem  zaznacze­
niu sw ego stanow iska  wobec jednej z naj­
głów niejszych sp raw  bieżących.

D rugim  w ażniejszym  ep>zodem oLrad by­
ła  sp raw a połączenia org&niracyi d em okra­
tycznych tam , gdzie len dotyobcz-s k ilka 
istniało. O dnot ło się to  przedowszystfelem 
do K rakow a, gdzie libera li grupow ali się w 
T ow arzystw ie dem okratyczne..), a  m ieszfzan- 
stw o nalało swój k iub  odrębny. Obie te  o r­
g an izac je  m ają być rozw iązane, a na ich 
m iejsce pow stan ie nowa, w spólna

Czy konsolidacya ucbw alona n a  zjeździe 
ma trw ałe podstaw y i czy oddziała silniej 
na nasze życie polityczne — rozstrzygać na 
razie  nie będziemy; sądzim y jed n ak , że w e­
w nętrzny  piuCfg fe im entacy jny  dem okracyi 
nie je s t  jeszcze skończony i now e s tro n n i­
ctw o mmii coprędzej oczyścić s>ę z nalecia­
łości i żyw iełów  radykalnych  i niepolskich, 
jeżeli chce napraw dę zdobyć sobie przodo­
wnicze stano  w uko . N iezawiśli żydzi, k tó rzy  
byli dotychczas filaram i i so jusznikam i libe­
ra lnych  dem okratów , nie m ogą pizecież zna­
leźć m iejsca w nowej organ zacyi, obok pol­
sk iego  i kato lick iego  m ieszczaństw a. Dopie­
ro  po usunięciu  tu kich i podobnych d w uzna­
czności — gdy żyw ioły narodow e I k a to li­
ckie zdobędą należącą im przew agę —  bę­
dzie m o żn a  mówić o odrodzeniu polskiej de­
m o k racy i

Praca organiczna na wsi.
i i .

Zbrodniczem  w p ro st je s t  w noszenie n ie­
zgody na w ieś, gdzie przeprow adzoną być 
m usi p raca u podstaw , gdzie tk w i głów na 
przyczyna dotychczasow ej nędzy w k ra ju , 
w yw ołana li ty lko  b rak iem  k u ltu ry , b rak iem

m ądrego ustaw o iaw o -7a i jeg o  zastosow? 
nia, w  k ie ru n k u  podniesienia m as ludow ych 
na k tó ry ch  przyszłość narodu  budow ać po­
w inniśm y.

0  tem , ja& konieszc ą je s t  w alka  ze szko­
dliwym  s ływ em  dem agogów  św iadczy arty -

lt p. K ikow sklego w  „K utjerze  W ar- 
aw skun", k tó reg o  część przy taczam :

„Trudność p racy  nad  podniesieniem  
h  .Itu ry  naszej w si i poziom a ekonom i 
cznego w łościan polbga, pc a w arun.caiki 
ogó nymi, ciążący mi np 1 ca*ym k ra j e r , 
m iędzy innym i na tem , że b ra k  je s t  i * 
wsi ludzi chcącycn i um iejących p 3świ 
clć się sp raw ,e  publicznej w zak resie  lo ­
ki o j . . S tw iei Iz s ją  to  wszyBcy znaw cy 
8 t , urŁÓw w emskich i tem a zagadnienie 
poświę* }ą w .t e uw agi w szystk ie  zlacdy 
prow lcyon&ir e. W obec bezradnoś ć i na- 
w*(, m ożna i ^ec, m artw o ty  gm iny, znaj­
dujące się niem al pow szechnie w rękach  
bądź ciemnych, bądź in teresow nych, ca’e 
zudan e k u ltu ry  spoczyw a na sam opom ocy 
społecznej. W iem y zaś dobrze, że objaw 
sam opom ocy je s t  ju ż  sam  przez się św ia­
dectw em  niejako  wyższego poziomu k u l­
tu ry  i . aze p rz j puszczać istn ien ie  pew ne­
go m inim um  ludzi o lepszym  horyzoncie 
id eo w j.n  i szerazem  dośw iadczaniu pra- 
ktycznem .

Niepodobna zatem  w yobrazić sobie 
silniejszego rozw inięcia u m s  sam opo 
m ocy społecznej na polu jo sp o d arczem
1 ku ltu ra ln em , jeżeli s ę nie pow oła i nie 
w yzyska w szystk ich  m ożbw ie sił czyn­
nych i oświeconych, m ogących nieść ja k ą ­
kolw iek  służbę puołiczną.

Masy w łościańskie, nie są  w stan ie  
w ydobyć z siebie dość sit tw órczych i u - 
cbliwych, w d o datku  ożyw ionych in te re ­
sam i publicznym i.

Co tu  z resz tą  m ów ić o nas, kiedy
naw et w k rr ją ch , posiadających dobrą
organ izaryę  ośw iaty ludow ej od dziesiąt 
ków  lat, św ia t w iejski poruszy ł się do­
piero pod naciskiem  in ieyatyw y inteh-
gencyl w iejskiej i m ałow iejskiej. Niepo-
d e jt-a  *e są chyba pod tym  względem  
św iadectw a pisarzy  socyalistycznycb, ja k  
David i V andai velde, z k tó ry cn  pierw szy 
przyznaje, że cały praw ie rozw ój np. k as  
R*iffeisen iwskiob zaw dzięczają Niemcy 
działalności duchow ieństw a w iejskiego, 
d rug i zaś stw ierdza, że idee współdziel- 
cze przeniknęły  do w łościan belgijsk ich  
głow nie w sk u tek  p ropagandy k le i u k a to ­
lickiego.

Doświadczenie więc w skazuje, że na 
sam orzu tny  ruch  k u ltu ra ln y  i pstępow y 
w łościan liczyć nie m ożna, że ten  św ia t 
w skruś zachowawczy, względem  now i­
n ek  nieufny, m oże się poruozyć jedyn ie 
pod bodźcem, pochodzącym  od g rup  i o- 
sób in te lig e n c ją  wyższych, a przytea? 
życiem  i in teresam i zbliżonych do ludu 
w iejskiego.

H asła zatem  wyłączności chłopskiej i 
organ.zacyi „sam i sobieu n ie ty lko  są 
pozbaw ione wszelkiej w artości p rak tycz-

n ij, lecz naw et —  mimowoii, oczyw i­
ście — są  obskuranckie. Kończą się też 
z wy. ’e albo xap itu lacyą chłopska, Jak 
się to  zdarzyło w Galisyi p. S tęp ińsk ie­
m u, aibo prze: -iem na g ru n t politycz­
no socyalnej p ropagandy czysto  nega ty ­
wnej, z k tó re j spraw ie k u ltu ry  chłop­
sk iej nic a n<c nie przybyw a.

Hi« » po wyżm ę, poza Ich ber di nośnią 
p rak tyczną, są w dodatku  pozbawione 
wszel&iej pc dstaw y um iejętnej. Bo jeśli 
socyalfstyczoy ruch  robotniczy op iera  się 
na  w yłączności p ro le ta ry a ti1 to powołuje 
się on tu ta j na an1 .gonizm  m iędzy k ia  
sam i posiadającym  a nieposiadającem i, 
k te ry  nie jes' wod ug nauk i s o c ja lis ty ­
cznej, do po jeanan ir K to więc nie je s t  
p ro letaryuszem , ten  je s t  w rogiem  prole- 
ta ry a tu . T t ie tej nie zbyw a przynaj­
m niej n a  prostocie i na w ew aętrznej lo ­
gice. T ak  sam o da się zrozum ieć nieu­
fność, m ów iąc delikatn ie, socyalistów  do 
kloru  P ierw si aą ożyw ieni duebem  św ia- 
toburczyoi; d rug i — posiada św iatopo­
gląd zachow awczy, uśw ięcający w łasność, 
rodzinę h ierarch ię, tradycy jne słowem  
in sty tu cy e  społeczne.

Ale w łościanie? Gdzie są ich in tere sy  
sprzeczne zasadniczo z in teresam i wię 
kszych  właścicieli ziem skich i k leru? 
W łościanie są  m ałym i producentam i — 
1. zw. ziem ianie — wielkim i.

W tym  ch a rak te rze  łączy ich w szy­
stko . I jedni i drudzy  p ragną ja k n a jta ­
niej w yprodukow ać, jaknajd rożei sp rze­
dać. Pod względem  socyalnym  obie k la ­
sy są  zachowawcze: s to ją  na  gruncie 
istniejących stosunków  zasadniczych. Je ­
żeli zaś w łościanie pragnęliby, aby m a­
ją tk i  dom inialne przeszły  w ich ręce, to  
p ragną tego  nie jak o  klasa lecz jak o  
pojedyńczy w ytw órcy. Co się tyczy du- 
chow ieństw r to  cały św iatopogląd zacho­
wawczy w łościan polskich i n iety lko  poi 
skieb odpow iada właśoie duchow i i p ra ­
k tyce  społecznej k ie iu . I tu  zatem  niem a 
antagonizm ów  natu ra lnych , a  za to  istn ie­
ją  bardzo liczne p u nk ty  styczne

Ideologia sam opom ocy czysto chłop-' 
8klej nie m a za sobą żadnych a rg u m e n ­
tów  ani h istorycznych, ani praktycznych. 
K rzew .enie jej m oże ty lko  w y w c !ać sz tu ­
czny ru ch  klesow y, oparty  na  rzekom ych 
antagonizm ach, a więc wnoszący do ży­
cia i do in teresów , przew ażnie z n a tu ry  
solidarnych, fe rm en t niezadow olenia i za­
czyn zupę 'nie bezpłodnych, a naw et w prost 
szkodliw ych, s ta rć . W łościanie, Jako s tro ­
na słabsza, nigdy w yjść n a  tem  dobrze 
nie m ogą, a tem  sam em  rów nież społe­
czeństw o.
Obowiązkiem  stro n n ic tw a  ludow ego po­

w inna być w alka z zastrasza jącą  p ro ie ta ry - 
zacyą k ra ju , w yw ołaną b rak iem  przem ysłu  i 
działam i spadkow ym i, rozdrabniającym i m atą 
w łasność ro lną. Budzenie zapału dla pracy 
organiczuej i uprzem ysłow ienia k ra ju , s tw a­
rzających n a tu ra ln y  odpływ dla m as bezrol­
nych, dążenie do wzm ożenia produkcyi roi-

Zabawki, Lalki, Gry *MSE3?"*
PIŁKI gumowe, PIŁKI aoine (Foot- 
bal), KROKIETY, TfiNMsY i wiele no­
wości w grach i zabwach Ogrodowych 

poleca
w w ielkim  w yborze i cenach niaklch

M a szczusaawsK
Hrabttan. Grodzka / .

Dfcj przez m elio rac ję  i podniesienie hodowli, 
budzen ie do zrozum ienia doniosłości ustaw y 
koionsacyjnej, u łatw iającej techniczną obróbką 
roli — budzenie zm ysłu oszczędności i k o ­
operatyw y, wypow iedzenie w alki rozw ielm oż- 
aionem u opilstw u I p ien iartw u.

Obowiązkiem  trzeźw o m yślącego społe­
czeństw a pow inno być nie zw alczanie ko m ­
prom isów  pom iędzy stronn ic tw am i lecz dą­
żenie do s tw o izen ia  dla nich trw ałych  pod­
staw  —  nie dla chw ilowego hw ycięstw a w y­
borczego te j lub owej p arty  i, leoz sięganie 
okiem  na ca ło k sz ta łt in te resó w  gospodar­
czych k ra ju , s tw orzen ie  dla nich solidarnej, 
sku tecznej i t rw r łej obrony.

P raca  organiczna k ra ju  nie może być pa­
ten tem  dla teg o  lub ow ego Ltronnictws w y­
m aga wspólnej rk cy i i ja k o  ta k a  m urf być 
trak to w an a . Z niknąć m uszą wobec niej sw a- 
ry  p arty jn e  — zw ei -yć m usi przeszkody, 
jak ie  nasuw ają jej bezowocno w alki s tro n ­
nictw  i am bitnych Jednostek, Które dla chwi­
lowego za /o sy tu  dobro k ra ju  » uświęcają.

Nie należy zwalczać stro n n ic tw a  ludow e­
go, k tó re  pod tym  sztandarem  7łcdnoczyć 
chce ca łoksz ta łt in te re só rr ludu — lecz zwa/ 
czać należy ha*ła „w yłączności cbłopskJe j“ 
pod k tó rem i k i^ ją  się j  in o s tk i  szkodliw e 
dla ogólnych in teresó w  krelu,

W panu  S tapińskim  nie należy zwalczać 
tw órcy  stro n n ic tw a  ludowego, lecz jego ta k ­
tyką. n ls zastosow aną do ob&cnych w arun ­
ków  stronn ictw a, a jak o  w noszącą niezgodę 
i w aikę na  wieś, szkodliw ą dla współżycia b a r­
dziej szkodbw ą dla podniesienia ku ltu ra ln eg o  
i ekono nicznego k ra ju .

P raca  o rg a n ic ^ a  n a  wsi ja k  i w m ieście 
nie m oże być k rępow ana przez szkodliw e je ­
dnostki, rzeczą kom prom isów  m iędzy stron- 
nierw am i powinno być usunięcie szkodliw ych 
wpływów, uniem ożliw iających trw a ło ść  po ro ­
zum ienia, akcyę, k tó ra  się szkodliw ą dla 
ogółu.

To je s t  pow odem  zasto ju  pracy o rgan i­
cznej, to  podnieca bezczynność i ukochanie 
snu, a t ‘3 m oże i pow inno być inaczej od­
czuwa to  całe społeczeństw o nasze we wszy­
stk ich  zaborach.

WE A fH ERBY  PHESNEY.

M Y  SZHSRRBB.
(Powieść).

Ellison litow ał się głęboko nad p rzyja­
cielem i postanow ił ra tow ać go wszelkim i 
możliwym i środkam i.

Nagle M urkaid  ucichł i podniósł się, J a k ­
by odzyskując przytom ność, ale zaraz potem  
zachw iał się i zw alił na  podłogę ja k  bezw ta 
dna bryła.

W  te jże  chwili Ellison usłyszał za  sobą 
czyjeś k rok i. Był to  M erton, k tó ry  przycho­
dził ofiarow ać sw ą pomoc, co było bardzo 
pożądanem , bo E llison nie chciał użyć pomo 
cy żadnego z K anaków . M erton okazał się 
nieoszacow anym , jak o  dozorca chorych.

Lekko i zręcznie pom ógł Edisonow i roze­
brać M urkarda, radząc zw racać szczególną 
uw agę na serc*-. Uznali też  obaj za koniecz­
ność w ezw anie dok to ra, skutk iem  czego E 
lison m usiał w yjść na chwilę dla przyw oła­
nia ko^o  ze służby.

Ledwo drzwi zam knęły  się za  nim, gdy 
M erton pochylił się nad leżącym, a ośw ie­
ciwszy jego  tw arz  Lampą, p rzypatryw ał m u 
się długo i uw “żn?e.

—  A więc to  is to tn ie  on! — m ru k n ą ł — 
przeczucia moje roe zaw iodły m nłe. A to  za­
czyna być ciekawe. Przyjaciel daw ny mój i 
jej. Pod jak iamże u k ry ł Bię im ieniem . M ur- 
kard . D obrze! pom ówim y z sobą p: lie M ur- 
kard , sk o ro  ty lko  przyjdziesz do siebie

Na razie jednak , słysząc E roki pow raca­
jącego  Elli8ona, M erton uznał za atosow ne 
usunąć się za poręcz łóżka z obawy, aby 
cnory ujrzaw szy go niespodzianie, ule wy­

dał ja k ie g o  nieprzy tom nego okrzyku , rz u ­
cającego św iatło  na Jego osobę

— Nie! nie, na to  Jesz*ze będzie dość 
czasu gościnność tej m łodej nary, k tó ra  
stw orzy ła sobie m ały ra ik , na k rańcach  cy­
wil zow anego św iata, Jest m i zanadto  na  rę ­
kę, abym się jej m iał lekkom yśln ie  pozby 
wać. Niech i Jh zagrzeję się tro ch ę  przy  o 
gniu tej miłości. A zresz tą  licho wie, na Ja­
kim stopn iu  zażyłości pozo-itsje z nim i da­
wny m ó| przyjaciel i ray  n .e on to  o d eg rrt 
tu  ro lę  kuszącego węża. Bo na honor, po­
mimo garbu  sw ego, m iał on zaw sze szcze­
gólniejsze szczęście do płci pięknej P raw da, 
że m łoda pani E llison je s t  jeszcze dzieckiem  
n a tu ry  I nie m iała zapew ne czasu zasm ako 
wać w lud „ 'ach  fizycznie i m oralnie w yko­
lejonych TO też  m ąż jej, te n  przystojny w iel­
kolud, zdaje się być napraw dę je j bożyszczem. 
A jedn se zauważyłem , że je s t  dyabelnle w ra ­
żliw a na m uzykę. Praw da, że je s t  to broń 
k tó ra  mię do tąd  nigdy Jeszcze nie zawiodła.

T ak ie  mniej więcej m yśli snuły  się po 
głowie Jerzeg o  M erton w obwili, gdy roz­
w ażał praw dopodobne zyski i s tra ty , jak ich  
m óełby doznać w czasie pobytu sw ego na 
mał«j stacyi m orek j.

Na zew nątrz  jed n ak  nic nie rdradz~ o 
ty ch  u k ry ty ch  obaw  i nadr'ef. Zachowjrwcł 
się, jak  człow iek obcy, pragi ący sz rz trz e  w ł . 
wdzięczyć p*ę przypadkow ym  swoim znajo- 
uym  za o trzym aną gościnę. Posunął n aw et 
ta k  daleko sw oją gorliwość, iż ofiarow ał s ą 
z gotow ością czuwać przy  łóżku M urkart i 
do czasu przybycia dok to ra , na  co się oczy­
wiście Edison nie zgodził

— Nic. nie, należy się panu spoczynek 
po drodze. A wreszta ja  sam  ty lk o  znam  do- 
st icc jznie n a tu rę  cierpienia m ego przyjacie­
la, aby zrozum ieć Jego życzenia; odejdź pan 
proszę do sw ego m ieszkania, k tó re  w skaże 
panu  J in n y  R hotona.

— Zrobię to  jedynie pod w arunkiem , że 
wezwiesz m nie pan w razie potrzeby  bez ża ­
dnych skrupułów .

—  O ! to  hyłoby zbyceczoe P rzy k ro  mi 
dopraw dy, że zaraz  na w stęp ie sta łeś się pan 
św iadkiem  nieszczęśliwej słabości m ego p rzy  
jaciela. Zapom nij pau, proszę, o csłem  tem  
zajściu.

— Zapom nieć 1 — odpow iedział w duchu 
M erton, oddalając się w tow arzystw ie Kana- 
ka. — O! raczej dałbym  sobie uciąć rękę, 
niżbym zapom nieć m iał o ta k  nadzw yczaj- 
nem  spotkaniu . R ozum ny człow iek nie za 
pom iną nigdy o zdarzeniach, k tó re  s tać  się 
m ogą dia niego źródłem  nieobliczalnych k o ­
rzyści.

Tym czasem  Inny R hotona, spełn iając po­
lecenie sw ego pana, spoglądał w szakże nieu­
fn ie  n a  pow ierzonego sobie gościa. Czyżby 
jetro in s ty n k t dzikiego człow ieka o s trzeg a ' 
go o niezupełnie czystych  zam iarach tego
cudzoziemca?

Dzicy, podobnie ja k  dzieci, odgadują wy­
born ie nieszczerość okazyw anej Bobie u p rze j­
mości. W dodatku  Inny R hotona był nie- 
gdyś ulubieńcem  sl arego  Mac C arthneya, 
do k tó reg o  czuł bałwochwa*cze przyw iąza­
nie. Dziś przeniósł uczucia e na Eliisona, 
iol * tem  jed n ak  nienaw idził białych ludzi 1 
p a trzy ł n iechętn ie  na  lażd eg o  obcego przy­
bysza, k ló ry  w kraczał w granice koloni'..

To też  I now oprzybyły gość nie w zbu­
dzał w  m m  w cale przychylnych uczuć. Na 
nic się też nie Ldnły grzeczne Mowa. i życz 
liw e obejście M ertona, k tó ry  w innych w y­
padkach um iał Bobie łatw o zjednać europej­
sk ą  służbę.

Bądź co bądi Merton został w kolonii i 
wcielił się Bzybko w jej życie. Oprócz owych 
naukowych spostrzeżeń, które zabierały mu 
parę godzin w ciągu dnia, podjął slą on z

własnęj ochoty  zastępow ania M urkarda w 
n iek tó rych  Jego zajęciach.

Pt za tf m okazyw ał się zaw sze rów nie 
miłym i rozm ow nym , a w w olnych chw ilach 
uprzyjem niał czas swoim gospodarzom , śpie­
w ając im różne p iękne melodye. Śpiew ten  
mfał is to tn ie  Jak iś szczególny czar.

Edyta zw łaszcza nie m ogła się nim nigdy 
dość nasycić.

C horoba M urkarda przedłużała się i trw a ­
ła  ju ż  parę  tygodni. E llison nie pozwolił w y­
ręczyć się n ikom u w czuw aniu  przy nim — 
Prócz przyjaźni sk łon iła  go de tego  i o s tro ­
żność. bo M urkard  bredząc, m ógł w ygadać 
się m im ow olnie ze spraw am i, dotyczącem i 
in teresó w  kolonii.

Ale w k ró tce  zauw ażył, że um ysł M urk ar­
da w goiączce zap rzą tn ię ty  je s t  w caie inne- 
mi Bprawami. Z początku  nie rozum iał zn a ­
czenia w yrazów  bez zw iązku, k tó re  chory 
pow tarzał uporczyw ie. Zw olna zaczął zdaws i 
sobie spraw ę, że przyjaciel Jego czuje się 
dręczony w yrzu tam i sum ienia z powodu Ja 
k i“goś przem ilczenia, czy też zbyt długo u- 
k ryw anej tajem nicy.

— Pow inieneś był u p rz ^ z ić  go — po­
w tarzał M urkard, pa trząc  błędnym  w zrokiem  
w jeden  p u n k t pokoju. — Musisz to  zrobić, 
musisz. Ocb, p o d i/ i  M ógłścś spaść ta k  ni­
s k o ?

Słowa te  pow racały  ta k  często na jego 
os ta  że w reszcie Ellison spróbow ał zadać 
m u parę pytań, w  nadziei, że zrozum ie je 
choć częściowo 1 zdejm ie w reszcie z serca 
ten  dręczący go ciężar-

— K om u chcesz powiedzieć to ?  — pytał, 
pochylając się nad chorym . — O czem go 
chcesz uprzedzić, powiedz ml, a  m oże ja  cię 
w yręczę i pójdę do tego  człow ieka.

Oczy M urkarda błysnęły w tedy  dziwnie, 
a  tw arz  jego  p rzybrała  w yraz niew zruszonej 
zaciętości.

— Powiedz mu —  rcek ł syczącym  gło­
sem  — żeby się strzeg ł. Chodzi tu  o jego  
duszę, słyszysz, o duszę jego. Czyż nie dość 
już dług<> był w spólnikiem  zb ro d n i?

— Komu m im  to pow iedzieć? — pytał 
j^szesso Edison w nadziei, że uMyszy w resz­
cie Jak 'cs  nazw isko, k tó re  stan ie  się dia nie­
go w skazów ką,

Aie myśli M urkarda wzięły Już inny o- 
brót.-

— P au ie sędzio! — za w o h t nagle — nie 
przeczę, że pozory są przeciw  m nie, ale daię 
panu  słowo, że nie je s tem  złodziejem, cho­
ciaż w g ian c ie  rzeczy ja k ą l  w a rto ść  może 
m ieć m oje siowo.

Potem  nagle usiadł n a  wpół i zawołał.
— W inien, ta k  owszem , jes tem  w inien — 

a potem  dodał, zw racając cię do E lliaona — 
Bo widzisz g d y b jm  nie był winien, cózby 
się s ta ło  z tą  k o b ie tą?

Opadł na  łóżko ja k  po ciężkim  w ysiłku, 
aż E llison zaniechał dalszych pytań . 1 on 
tak że  czuł po trzebę spoczynku i w ytchnąć 
chciał po w rażeniach, jak ie  budziły w  nim 
m ajaczenia M urkarda.

To też  doznał dziw nego ukojenia, słysząc 
dochodzące z daleka dźwięk! m elodyjnej bar- 
karołli, śpiew anej przez Jerzeg o  M ertjn . — 
M urkard  usłyszał ta k ż e  te n  śpiew  i zdaw ał 
się ulegać na  wpół św iadom ie jego  czarowi.

— T en glos! —  pow tarzał cicho — ten  
głos, co za słodki w tó r do naszej m iłości?

Po chwili zapadł w  głęboki, sm aczny sen, 
k tó ry  stać  się m iał początkiem  jeg o  p o w ro ­
tu  do zdrow ia.

E llison zam knął s ta ran n ie  na k lu cz  drzw i 
izdebki i przeszedł do w łasnego m ieszkiora , 
gdzie oczek iw tly  na niego listy  W iadomości, 
k tó re  otrzym ał, pochłonęły go ta k  dalece, 
że nie zauw ażył dziw nego w yrazu oczu E- 
dyty, ani cieniuych rum ieńców , p okryw ają­
cych Jej policzki (C. d. n.)

IJedyny w Krakowie K I S S  krajowego wyrobu j



Sfor. S GŁOS NARODU ■ dni* 28 Marca 1913. Nr. 71.

Ze Lwowa.
Lwów, 26 m arca.

Z ruchu katolickiego. — Cztery zjazdy. — Ukraiński 
skauaai. — Zgon opiekuna hajdamackich głodomo­

rów. — Oferta jja  dzierżawę teatru miejsk jgo.

Zeszłej soboty w pałacu hr. B orkow skiej 
przy ul. Z ygm untow skiej oabyło Bię doręcz 
ne ?f b ran ie  pań, należących do B rac tw a 
wzajem nej adorar-yi przenajśw . S ak ram en tu . 
N ader liczne to  zebranie zaszczycił też  obe- 
rn eśc ią  X arcybiskup  D r Bilczew ski. P rze­
m ów ienia X. arcybiskupa, w ygłoszonego pię­
kn ie  i polotnem i słowy, w zm acniającego du­
cha w  czci i p rzyw iązaniu  do przenajśw . Sa- 
k ram en tu , panie w ysłuchały  z nadzw yczaj­
nym  pietyzm em . N astęam e X. aicybiskup  
Bilczewski zw iedził w ystaw ę liturgiczną, 
urządzona w  tym sam ym  pałacu a to  dzięki 
zabiegom  niestrudzonej p. D ąm bskiej. Dwa 
obszerne saloDy były przepełnione a r ty k u ła ­
mi liturgicznym i, w ykonanym i wyłącznie 
przez panie, należące do tego  B ractw a. Na 
licznych orna tach  i s tu łach  sp o tk ać  m ożna 
było piękne desenie haftów , sporządzonych 
w prost artystycznie, a św iadczących o żm u­
dnej pracy członkiń. Toteż X. a rcyb isku­
powi B ilczew skiem u brak ło  naw et słów w 
porhw ałach, jak ie  w yrażał paniom  pi szcze­
gólnym  za ich tru d  i m ozolną pracę. Szcze­
gólniejszą uw agę zw racały  też  m onstrancye 
i kielichy, odlane ze złotych przedm iotów , 
ofiarow anych d rogą sk ładek , przez członki­
nie bractw a. N iek tó re przedm ioty zostały 
zakupione przez publiczność na ofiarę dla 
pew nych kościołów, re sz ta  zaś zosta ła  przez 
ks. Lubom irskiego, d y re k to ra  B ractw a, roz­
dzieloną bezpłatn ie w ofierze do najbiedniej 
szych kościołów  lw ow skiej dyecezyi.

W oba dnie św iąteczne m ieliśm y tu  aż 
cz tery  polityczne zjazdy, na k tó ry ch  prze 
prow adzano dyskusye co do p rog ram ów  p a r­
ty jnych  i w ybrano now ych przywódców. 
1 ta k  w „Gwieździe" obradow ali narodow i 
dem okraci i w ybrali sw ym  prezesem  D ra 
G w alberta P a w l i k o w s k i e g o ,  a zastępcą 
prof. D ra G r a b s k i e g o .  Polska dem okra- 
cya po obradach w Gm achu Ligi przem y­
słow ej prezesem  Btronnictw a w ybra ła  D ra 
J a h l  a, cz łonka W ydziału k ra j. Malej licz­
nym  był zjazd Polsk iego  B tronnictw a po­
stępow ego, g rupu jącego  się około redakcyl 
„W ieku N ow ego", w Bkład k tó reg o  wcho­
dzą sam e radykalne żywioły, re k ru tu ją ce  
się przew ażnie ze sfe r żydow skich Tych ge­
neralissim usem  został prof. politechniki p. 
P a w l e s . s k i. W reszcie obradow ali w  ży­
dow skim  „Jad  C ha/uzim " sccyaliści-koleja- 
rze. Ci nie politykow ali, jedyn ie w ygrażali 
się rządow i i burżujom , a z kw escyą pod­
wyższenia płac załatw ili się w  k ró tk ie j d ro ­
dze, uchw alając sobie na ten  cel 69 m i l i  o- 
n ó w  z g ł ó w n e j  k a s y  p a ń s t w o w e j .  
Dziw ne ty lko, że nie uchw alili sobie o k rą ­
głej sum y 70 milionów, a  choćby naw et 100 
m ilionów

W śród naszych Ukraińców ostro  je s t  obe­
cnie osądzony skandal, spow odow any przez 
posła D ra  K o s t i a  L e w i c k i e g o ,  prezesa 
k lubu  u k ra iń sk ieg o  w parlam encie i w Sej­
mie. Oto Dr Lew icki m iał żądać od m in is tra  
ośw iaty  D ra  H ussareka, aby odwołał udzie­
lone stypendya D r D em ianczukow i i Drowi 
Kowszewiczowi, a nadał tak o w e D row i S t  
B aranow i i Drow i Zającowi, m oskalufilowi, 
k tó ry  zobow iązał się po un iw ersy teck iej ha- 
bilitaoyi nie należeć więcej do s tro n n ic tw a  
m oskalofilsklego.

Że ta k  w istocie było, to  św iadczy fakt, 
że u k ra ińscy  Btudenci odbyli w  tej spraw ie 
zebranie, a po o stre j k ry ty ce  postępow ania  
prezesa k lubu  parlam en tarnego  i sejm ow ego 
D ra Lewickiego, powzięli uchw ałę, za s trze ­
gając się stanow czo przeciw  tem u, aby s ta ­
raniom  u k ra iń sk ich  posłów  w yrasta li m o- 
skalofilscy docenci dla u k ra iń sk ieg o  un iw er 
sy te tu . D la inform acyi dodać należy, że Dr

Zając jeBt konceplBtą prokurato ry i skarbu , 
a  zięciem znanego moBkalofila, adw okata  D ra 
Paw enckiego, k tó ry  znow u jeBt Bzwagrem 
D ra K outia Lew ickiego, p rezesa uk ra ińsk ich  
posiów.

Podzielić się należy z czyteln ikam i tak że  
w iadom ością o zgonie D ra K o n s t a n t e g o  
Ł u c z a k ó w . k i e g o ,  p ro feso ra  gim nazyal- 
nego, k tó ry , będąc RuBinem, uczył tak że  w 
wielu polBkich gim nazyach w k ra ju . Przy 
znać należy, że był ch a ra k te ru  nieposzlako­
w anego, a chociaż należał do party i u k ra iń ­
skiej, to  zaw sze życzliw ie odnosił się do 
młodzieży polskie) i zarow no przez mą, j«k 
i u k ra iń sk ą  był bardzo łubiany. Będąc już  
na em ery tu rze  w ro k u  1907 zajm ow ał się 
uw ięzionym i studen tam i-hajdam akam i. I w 
czasie ówcześni j „głodów ki" stu d en tó w  w 
krym inale  zm arły Dr Łuczakow ski zasilał 
„głodujących" koniakiem . Dziwnym ty lk o  
zbiegiem  okoliczności w pam iętnym  w iedeń 
skini procesie hajdam aków  z H enrykiem  
Sienkiewiczem , obrońca tegoż D r R osenb la tt 
z K rakow a nie pow ołał D ra Łuczakow skiego 
n a  św iadka, że w łaśnie ..g łodów ka" b y ł a  
t y l k o  k o m e d y ą ,  a św iadek  n aw et był 
dostaw cą orzeźw iającego koniaku.

Dziś w południe upłynął te rm in  do w n o ­
szenia o fe rt na dzierżaw ę T e a t r u  m i e j ­
s k i e g o .  W płynęła zaledw ie J e d n  a j e d y  - 
n a  o f e r t a  p. H e l l e r a ,  dotychczasow ego 
d y rek to ra . W przeciągu k ilk u  dni o fe rta  o- 
m ów ion? bedzie na sekcyach i pełnej Radzie 
m iejskiej. Nie u lega kw esty i, że ty lk o  pan 
H eller o trzym a dy rek tu rę , bo — praw dę po­
wiedziawszy — niem a obecnie odpow iedniej­
szego człow ieka, k tó ry b y  m ógł prow adzić 
te a tr , a i w iększa część Rady m iejskiej 
sto i po jego stron ie. (d).

Jaką wodę pijemy?
O trzym ujem y następu jące  in form acye:
Dnia w czorajszego w ieczorem , od godzi­

ny 5 —9 odbyło Blę posiedzenie WBpólnyoh 
Komisyi w odociągowych K rakow a i Podgó­
rza, pod przew odnictw om  w iceprezydenta Sa- 
rego.

Przedow szystkiem  udzielał w yjaśnień dyr. 
wodoc. p. Jaszczurow ski, pośw ięciw szy długi 
swój wyw ód arty k u ło w i „Głosu N arodu" z 
dnia 8 m arca nr. 56, pod ty tu łe m : „ Ja k ą  w o­
dę pije K raków ".

P. Jaszczurow ski przyznając, ż e  w jesieni 
i w zimie pom pow ano wodę z W isły na  te ­
ren  bielański, dowodził, że celem  tego  zale­
w ania i założenia staw u, było ty lk o  u trz y ­
m yw anie wilgoci w to rfach  tw orzących  na 
znaczne] p rzestrzen i p rzy k ry w k ę  te re n u  bie­
lańskiego.

Rów zaś, sprow adzający w szystk ie  ścieki 
ze wsi Bielan n a  te ren  bielański, będzie u- 
trzym yw any  nadal i ta k  długo, dopóki gm i­
na nie spełni pew uych żądań zarządu  w odo­
ciągow ego.

Opisując następn ie  now y szereg  studzien, 
zbudow anych tu ż  nad brzegiem  Wisły, a  za ­
silanych w odą rzeczną, dowodził, że odbywa 
się tam  n a tu ra ln a  filtracy a  wody, w sk u tek  
czego w odociąg k rak o w sk i m a wodę daleko 
lepszą, niżby wogóle w oda źród lana być 
mogła.

W yw ody te  potw ierdził prof. O. Bujwid, 
pow ołując się na  w ykonane przez siebie ana­
lizy ; okoliczność, żaś, że w oda w w odocią­
gu  z a w k ra  zbyt często w ielką ilość bak t e - 
ryj, bo 290 sz tu k  w cen tym etrze  sześcien­
nym , nie m oże o niej źle świadczyć, bo te  
b ak te ry e  pochodzą z osadów  w rurach .

Przechodząc do porów nania wody k r a ­
kow skiej, t. zw. w głębnej, t. j. czerpanej ze 
szu tró w  wiślanych, z w odą źródlaną, jak ą  
n iek tó re  wodociągi są zasilane, w ykazyw ał 
prcf. Bujwid, że zaw sze w oda w głębna o k a ­
zyw ała się pod w zględem  zdrow otnym  lep­
szą i pewniejszą.

K lasycznym  teg o  przykładem  m a być e-

pidemia tyfuBU w r. 1904 w CieBzynie, mają­
cym wodę źródlaną. Gdy bowiem w czaBio 
poBUchy, — źródła znacznie swą wydajność 
zmniejszyły, wówczas do rurociągu wpuBz 
czono w p ro st w odę z  p o t o k a ,  poczem na­
tychmiast pojawił się tyfus. Podobnie w odo­
ciąg w Hamburgu Bpowodował przed kilku 
łaty epidemię cholery, — lecz wodociąg ten 
czerpał wodę... z rzeki.

D łuższą debatę w yw ołała wiadom ość, — 
przyniesiona p izez  prof. Przybylskiego, że w 
pew nym  dom u w Krako.wie w yłow iono z wo 
dociągu długiego ro b ak a  t. z. n itn ika . Prof. 
Bujwid tw ierdził, że robak  ten  m ógł dostać 
s !ę do studn i w ten  sposób, żo do wody 
w padł robak, w k tó ry m  żył n itn ik .

W bardzo długiej dyskusyi, w k tó re j za 
b iersł głos jeszcze fizyk m iejski, zw racstó 
kom isya k ra k o w s ra  uw agę ra P odgórza na 
to, że jedynie ty lko  w oda z Bielan m oże być 
pew ną i dobrą, n a to m iast w oda z Pychow ic 
z pokładów  skaiuych, ja k ą  zam ie iza  m. Pcd 
górze użyć do sw ych wodociągów, m oże się 
łatw o zakazić. (?)

N astępne, decydująco posiedzenie odbędzie 
się w przyszłym  tygodniu.

Z Izby handlowej.
Na porządku dziennym wczorajszego posie­

dzenia Izby handlowej i przemysłowej znal.zły  
się dwie bardzo ważne sprawy, mianowicie 
sprawozdanie o ankiecie kanałowej, jak a  obra 
dowała przez trzy dni w Izbie handlowej oraz 
sprawa restrykcji kredytowych, zastosowanych 
w ostatnich czasach przoz Bank anstro-węgier­
ski wcbec kapców i przemysłowców galicyjskich. 
Zwłaszcza ta  droga sprawa ma bardzo doniosłe 
znaczenie i szkoda, że przy bardzo formainem 
traktowaniu, jakiem u zwykie ulegają sprawy 
na pełnych posiedzeniach Izby, nie była dosta­
tecznie omówiona i wyjaśniona. Faktem  jest, 
że postępowanie dyrekcyi Banka aastro węgier­
skiego zachwiało znacznie naszymi stosunki* ni 
kredytowymi, zwłaszcza kredytem budowlanym 
i skierowało zapotrzebowanie pieniężne na dro­
gi mniej dobre, bo skazało z konieczności przed­
siębiorców na szukanie kredytów [wekslowych 
u pośredników, przez co kredyt ten znacznie 
zossał podrożony. Rzecz prosta, że Bank austro- 
węglerski taklem  postępowaniem oddaje nie­
dźwiedzią przysługę naszemu przemysłowi i 
handlowi i obrona przeciw takiem u postępowa­
niu jes t konieczna.

Przebieg wczorajszego posiedzenia był na­
stępujący :

Na początkn posiedzenia zawiadomił prezy­
dent Dattner, że ministerstwo handlu zatw ier­
dziło wybór prezydyum Izby na rok bieżący. 
Następnie wskazał prezydent, że Izba krakow­
ska łącznie z lwowską, poczyniła w m inister­
stwie handlu starania o bu Iowę nowej linii te­
lefonicznej między Lwuwem a Krakowem. Ifcba 
interweniowała także przeciw 6-krotnemn pod­
wyższeniu opłaty abonamentowej za stacye n- 
boczne. Protest ten odniósł o tyle szatek , że 
ministerstwo handla cofnęło na razie swe za­
rządzenie.

0 Akademię górniczą w Krakowie.
Prezydent zawiaMotnii następnie, że zgodnie 

z uchws fą powziętą na ostatniej lyi p le .a r 
nej w sprawie utworzenia akademii górniczej 
w Krakowie, wzięła Iiba  uriziat w ankiecie, zwo 
łanej przez stalą dolegacyę gó ników. Powzięto 
jednomyślnie uchwalę, zgorir ą ze stanowiskiem 
Izby, aby domagać się utworzenia akademii gór­
niczej w Krakowie.

Wybory.
Z poizą ku dziennego delegatem do krajo­

wej Rady kolejowej wybrano ponownie p. Ja - 
kóba Judkiowicza.

Na asesorów handlowych dla sądu w K ra­
kowie wybrano pp. Zygmunta M« ndeUOnrga i 
Juliusza Grosssgo (byna), dla sądn w Jaśle Kaz.

Kłosińskiego, Józefa Menassego, Stan. Benesza 
i Maurycego Miillera.

Sprawa kanałowa.
Szef biura Izby Dr B e n i a przedstawił na­

stępnie wyniki obraa ankiety w sprawie kana­
łowej. Inicyatorom ankiety chodziło o to, aby 
jesrcze raz szczegółowo omówić trasę kanałową 
i p robić wobec rządn ewentualne zastrzeżenia 
co do Jej przeprowadzenia.

I ankiety został w zupełności osiągnięty. 
Między poszczególnymi strunam i interesowanymi 
przyszło do porozumienia. Zarówno interesy 
Oświęcimia, jak i zagłębia krakowjkiego zna­
lazły z.dawalniające uwzględnienie. Kanał do­
chodzić będzie do granicy śląskipj i to w ten 
sposób, że widać utrwalone u rządu przekona­
nie, iż mnsi on być dalej poza grunicę śląską 
prowadzony.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości. 

Sprawa Banku austro węgierskiego.
Czionek Izby p. H a 1 s k  i przedłożył nastę­

pnie Izbie treść memoryałn, jaki ma byo wy­
słany do Koła Polskiego i min. Dłngosza i Za­
leskiego z protestem przeciw mowie gen. s e ­
kretarza Ba iku austro - węg. skiorowanej prze­
ciw Galicyi i restiykcyom kredytowym zasto­
sowanym przez Baok.

Referent przedłożył następującą rezolncyę:
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 

uchwala wnitść do Keta polskiego oraz do mi­
nistra d:a Galicyi stanowczy protc t przeciw 
niczem nieuzasadnionym restrykeyom kredytu 
w Galicyi, wykonywanym przez Bank austro- 
węgierski mimo przeciwnych zapewnień płyną- 
cyrh ze sfer miarodajnych Banku. Restrygcye 
te narażają kr.ij na niedająoe się nawet prze­
widzieć groźne skutki i wywołają u nas aztu- 
czne przesilenie.

Izba nie widzi w stosunkach go<*podarocych 
krajn, rozwijających się pomyślnie i normainie, 
ż-sćaego zgoła rzeczowego powoda do tego ro 
dzsja zarządzeń, zakłócających tylko apoKojuy 
tuk pracy w przemyśle i handin i szerzących 
powszechne zaniepokojenie. Świadomi nieobli­
czalnych i ciężkich skntków, wywołanych osta- 
tniemi zarządzeniami Bankn, zwracamy się do 
Koła polskiego z prośbą, aby wszelkich swoich 
wpływów nżyło, celem odwrócenia zagrażającej 
krajuwi klęski.

W dyskosy! r. B l u m e n f e l d  zaznaczył, że 
gen. sekretarz Pranger widocznie dlatego s ta ­
nął na stanowiska restrykcyi kredytowych, iż 
prawdopodobnie chciał przez to pudnieść knrs 
renty państw. Rzecz prosta, że skntkn pomyśl 
negu nie osiągnął. Domagał on się od przemy­
słowców galicyjskich weksli towarowych, k tó ­
rych przecież przy mało rozwiniętym naszym 
przemyśle nie wiele być może.

Zarazom zestali od pomocy Banku wyklu­
czeni eskonterzy. Przez to kredyt został zna­
cznie podrożony, gdyż ci mnszą szukać pomocy 
Banków prywatnych.

P. S z a n c e r  w obozernem przemówienia 
przedstawił sikody, jak ie  przez postępowanie 
Banku ponosi nasz ruch bndowiany i knpiectwo. 
Rnrh bndowldby jeśli opiera się na podkładzie 
wekslowym, do jakiego go postępowanie Benku 
spycha, musi być spekulacyjnym i niezdrów ym. 
Pożyczki hipoteczne zależą od zbytu akcyi h i­
potecznych, a postępowanie anstro-węg. Banka 
do ich zbytu się nie przyczyni.

Na podstawie referatu Dr J  o a e f e r t  a n- 
chwalono wydać m inisterstwa handin opinię o 
projekcie nstawy o stosunkach prawnych ajen 
tów handlowych.

Reorganizacja kolei
państwowych.

W ubiegły p ią tek  dnia 22 in&rca br. w y­
głosił na zebraniu  T ow arzystw a T echniczne­
go zajm ujący odczyt sek re ta rz  k rak o w sk ie j 
D yrekcyi kolejow ej, W acław P r z y b y l s k i ,  
w  spraw ie „reorganizacyl kolei państw o­
wych".

Przedstawiwszy na WBtępie w zarysie roz­
wój kolei w Austryl i teorye ekonomiczne, 
które tym rozwojem kierowały i omówiwszy 
dość skomplikowaną organizacyę minister- 
Btwa kolejowego, dyrekcyi kolejowych i niż- 
Bzych urzędów egzekutywuych, prelegent 
przytoczył szereg dat statystycznych, ilustru­
jących obecny Btan rozwoju kolei w pań­
stwie.

Obecnie liczy sieć ko lejow a w  AuBtryi 
22.168 kim., z czego przypada 19.207 kim . 
n a  koleje  państw ow e. W Galicyi m am y 4 234 
kim. sieci kolejow ej. Kap ta ł  zakładow y kolei 
państw ow ych w A ustry i obliczają ogółem  na 
pięć i pół m iliarda ko ron . S ta ły  pereonal kolei 
państw ow ych w ynosi 99.600 (w Galicyi 
16.450). Ogólna cyfra  stałego  i p row izorycz­
nego peraouala kolejow ego w  A u stry i w y­
nosi około 250000 (w Galicyi 38.000).

Obecna organizacyą kolei nie uważa pre­
legent za korzystną. W OBtatnim czasie po­
wstał cały szereg projektów reorganizacyl, 
k tó rych  więke.Tą część charaktaryzuje dąż­
ność do decentralizEcyi zarządu kolejowego, 
która jedynie najlepiej odpowie postulatom 
taniej, szybkiej, bezpieczne], regularnej 1 wy­
godnej komunikacyi i transportu.

G>Ówną zasadą reo rg an izau /i pow inno być 
u trzym an ie  istn iejących obecnie dwóch in stan ­
cy], t. j. m in is te rs tw a  kolejow ego i dyrokoyi 
kolei państw ., czyli żeby przy  nowej organi- 
zacyi nie pow iększano ilości tych  iB tn ie j^yoh  
dziś dwóch in stan ry j przez u tw orzen ie  je ­
szcze jednej (trzeciej) pośredniej insta-icyi. 
Dalszym postu latem  powhćńo być jak  naj­
w iększe odciążenie m in is te rs tw a  kolejow ego 
przez rozszerzenie kom petencyi dyrekcyj k o ­
lejowych z praw em  ostatecznej dec/zy i, a w 
logicznym  zw iązku z tern należy, celem  uni­
knięcia przeciążenia tych  dyrekcyi, pow ięk­
szyć kom petencyę podległych dyrekcyi u rz ę ­
dów egzekutyw nych. Obszar te ry to ry a ln y  
dyrekcyi kolejow ych pow inien w ynosić 1000 
a co najw yżej 1200 kim. Wobec tego , i e j u ż  
obecnie istn ie jące w  naszym  k ra ju  3 dyre- 
keye kolejow e należą do najw iększych w 
państw ie  byłoby w skazanem , aby kreow ano 
u nas w e wschodDiej części k rą ju  w T arno­
polu lub P rzem yślu  jeBzcze jedną dyrekcyę 
kolejową.

W ielkie m u łatw ieniem  dla dyrekcy i k o le ­
jow ych byłoby um niejszenie agend  czynną) 
kon tro li, k tó reb y  przeszły  n a  OBobne urzędy  
(nie instaneye) t. zw. in sp ek to ra ty  ruchu  
(B etrlebsinspek to ra t), każdy  w o k ręg u  mniej 
więcej 400 kim. T akie in sp ek to ra ty  ruchu  
is tn ie ją  oddaw na w  P rusiech  i E aw aryi 
gdzie spełn iają św ietn ie  sw e zadanie.

P rzy  reorganizacyl zarządu  kolejow ego 
będzie m usiał bezw arunkow o nastąp ić now y 
podział te ry to ry a ln y  m iędzy pojedyncze dy- 
rekeye kolejow e. W tenczas p n w d o p o d o b u ip  
200 kim . linii galicyjskiej kolei północnej 
przypadnie pod zarząd  k rak o w sk ie j d y re ­
kcyi.

W pew nych kołach fachow ych poruszono 
niedaw no m yśl u tw o rzen ia  zam iast dzisiej­
szych okręgow ych, te ry to ry a ln y ch  dyrekcyj, 
t- zw. „R oatend irek tioneu". System  ten  pole- 
gałDy n a  tern, że głów ne linie kolejow e, k tó ­
re  służą dla ruchu  m iędzynarodow ego nie 
podlegałyby k ilku  dyrekeyom , wzdłuż k tó ­
rych linie te  przechodzą, ty lk o  jednej dy re­
kcyi. Tak ie dyrekeye is tn ie ją  w B. w ari i. Ze 
w zględu uh zby t w ielką liczbę Druwincyi i 
poszczególne różnorodne in tero sa  pojedyn­
czych k ra jó w  koronnych, w chodzących w 
skład  A ustry i, u rzeczyw istnienie podobnego 
p ro jek tu  natrafiłoby, zdaniem  pre legen ta , na  
różne trudności.

W końcu  podniósł p re leg en t konieczność 
u sta len ia  stanow iska m in is tra  kolejow ego w 
podobny sposób Jak  n. p. zasadniczo ustaio- 
nem jest stanowisko ministra obrony k ra jo ­
wej N. p. W r. 1911 zm ieniało się k ie ro w n i­
ctw o m in is te rs tw a  kolejow ego cz te rok ro tn ie . 
W tych  sto su n k ach  tru d n o  je s t  przecież m ó ­
wić o ta k  koniecznej stałości i ciągłości w

NAGRODA.
Ju ż  zraua, przy ub ieran iu  K aro lek  dosta ł 

k lap sa . P rzeb ran y  był za sędziego: to g a  czer­
w ona i b ire t kartonow y . W dziew ając ręk aw  
źle w łożył rękę i ręk aw  pękł. To zagniew ało 
m am ą, k tó ra  ja k o  osoba żyw ego ch a ra k te ru  
lubiła w szelkie p rzykrości życiowe) przypi­
syw ać czyjejś w inie i bezzwłocznie za nie 
karać .

K are lek  je d n a k  po łknął łzy bez zby t wiel 
k iego w zruszenia. Tyle razy  m u p ow tarzano : 
j e ż e l i  będzieBz grzeczny, dostan iesz kostyum  
na tw o je  im ieniny w k arn aw ale". Zadał sobie 
ta k  w iele tru d u , aby być grzecznym , że gdy 
nadszedł w reszcie ten  oczekiw any dzień na­
grody po ty lu  w ysiłkach, pow inien był być 
dniem  w esołości i uciechy od początku  do 
końca. Gdy Dy m e trzew ik i lak ierow ane, tro  
che za  tw ard e  i za ciasne, nałożone dla z a ­
dow olenia m acierzyńskiej próżności, niebo 
jego  nie m iałoby chm ur. Cała rodzina w yszła 
z dom u około  dziesiątej i postanow iła  od- 
wieuzić przyjaciół i krew nych. Poniew aż K a­
ro lek  był przebrany , należało tro ch ę  go po­
kazać. K arolek ze sw oją m atk ą , bardzo w y­
stro jo n ą , ojcem  w iecznie niedom agającym  Da 
żołądek i posępną s io s trą  Zosią, p ię tn asto ­
le tn ią  ładną dziew czynką, przebiegł całe kilo­
m etry  ulic b rn ąc  po błocie przy chłodnym  
w ietrze, w yszedł na dziesią tk i p ią te r  i uca­
łow ał zżym ając się w ew nętrzn ie  m nóstw o 
tw arzy , k tó ry ch  nienaw idził.

Dziw nym  zbiegiem  okoliczności, przyjm o­
w ano ich w szędzie w oaą z różnym i sokam i, 
w iśniow ym  nąjprzód, n astęp n ie  grenadiną, 
p- tem  m alinow ym  i znów w iśniow ym . To 
też  dosta ł w ym iotów . Zdarzyło się to  w ła­
śnie n a  dyw anie, w salonie podczaB śn iad a­

nia u  w uja  Ju liana , k tó ry  obiecał był zająć 
się nim  w przyszłości.

— W strę tn y  malec, zaw sze musi coś ta­
kiego urządzić, — powiedziała m atk a  przez 
zaciśnięte zęby, po trząsając  nim Blinie.

Po śniadaniu , podczas k tó reg o  K aro lek  
połknął zaledw ie połow ę ja jk a , ta k  dalece 
m iał żo łądek  rozstro jony , w ybrano  się w dal­
szą drogę. W kolejce podziemne] K arolek 
w ciśn ię ty  m iędzy o k rąg łe  k sz ta łty  czterech 
otyłych pań, k tó re  nie d ostrzeg ły  Jego obe­
cności om al nie zginął uduszony. W yciągnię­
to go bladego i dopiero na górze zaczął swo 
bodnie] oddychać.

— A te raz  mały, bądź wesoły i baw  się; 
trzeb a  się cieszyć, bo dziś dzień wesoły, po­
leciła m u m a tk a  stanow czym  tonem .

— No tak , nie przybieraj te] m iny po­
grzebow ej, baw  się, dodał ojciec ze spojrzę 
niem  surow em , k tó re  w yraźn ie  znaczyło: 
„inaczej, pom ów im y ze sohą".

Zachęcony w  ten  sposób, mały nieszczę­
śliw iec w kroczy ł na  bu lw ary  zapchane ro z ­
baw ionym  tłum em  i spacerow ał tam  ze Bwoją 
rodziną przez cz te ry  godziny. Z początku  
ogólne podniecenie, k rzy k i, confetti, a szcze 
góiniej przekonanie, że zw raca uw agę swoim  
ko rty u m em  czerw onym , a więc należy do 

ybranych, zachw ycało go. Ale był za m ałym  
i nie zauw ażył, że n ik t nie patrzy  na niego, 
kroczył jak b y  zguniony i osam otniony w ru  
chomej stu d n i u tw orzonej z czterech esób, 
k tó re  go bezpośrednio otaczały i zakryw ały  
mu całe w idow isko, zasłaniając go jedno­
cześnie. Raz zaledwie, do buzi o tw arte j z ie ­
wnięciem, jak iś  u licznik  w rzucił m u garść 
confetti, okrąg łych  lilio wych papierków , k tó re  
om al go nie udusiły. Do tego  lak ierow ane 
trzew ik i zaczynały go piec niezm iernie.

— Idź naprzód z s io s trą  — powiedziała 
m atka.

Ale Zosia w sposób dziw ny i niezrozu­

m iały znalazła się jak o ś  za plecam i rodzi­
ców i trzym ając R aro lka  za rę k ę  zgubiła się 
trochę w tłum ie, ta k , że dopiero po dziesięciu 
m inu tach  k rzy k ó w  i naw oływ ań, odnaleziono 
się szczęśliwie. K arołkow i zdaw ało się, że 
przez ten  czas dwaj młodzi ludzie, k tó rzy  już  
poprzednio szli za n ’mi, przecisnęli się w tłu  
m ie do Zosi, obsypali ją  m nóstw em  confetti, 
a następn ie zaczęli bardzo gorliw ie czyścić 
jej sukienkę, o trzepyw ać okrycie i włosy..

Zaledwie jed n ak  do tarli do rodziców, Zo- 
Bia odezw ała się:

— To ten  K arolek nieznośny, trzeb a  go 
ciągnąć, ledwie Blę rusza.

Mocne uszczypnięcie dało m u przedsm ak 
tego, co go czeka, jeżeliby ośm ielił się za 
przeczyć. To też  wolał znieść p rzetrzepan ie  
z ręk i ojca, rozdrażnionego chw ilowym  n ie ­
pokojem .

Po tym  w ypadku rozpoczął się przejazd w o­
zów, ale K arolek za m ały, aby co m ógł widzieć 
w n a tło k u  osób dorosłych, nie śm iejąc zaś 
prosić, aby go podniesiono, bo był już; „za 
duży", aby k o rzy stać  z przyw ilejów  dzieciń­
stw a, dostrzeg ł ty lk o  nie wiele, dość jed n ak , 
aby zapragnąć widzieć więcej. To nlepow o 
dzenie, pozwoliło mu w praw dzie zauważyć, 
że obaj młodzi ludzie, k o rzy sta jąc  z zam ie­
szania, cisną się znow u k u  Zosi, ale to  go 
mało in teresow ało . Zaczął po cichu płakać 
z rozczarow ania, zm ęczenia i d latego, że go 
nogi bardzo bolały. Łzy spływ ając, znaczyły 
bruzdy n a  pow alanej tw arzyczce.

Gdy wozy przeszły, p rzechadzka męcząca, 
p rzeryw ana .a trzy m y w an iem  a a  rozm ow y, 
pow itaniam i, popychaniem , zaczęła się na 
nowo.

Z atrzym ano  się w reszcie na  placu R epu­
bliki w lak im ś barze. K arolek zapchał subie 
gard ło  jak im ś sypkim  biszkoptem  i s ta ra ł się 
go przełknąć, popijając szk lan k ą  czystej w o­
dy, poniew aż w oda z sokiem  nie służyła mu

widocznie. Ale było m u to  obo ję tne: sam  
fak t, że ju ż  nie potrzebow ał iść, że siedział, 
był praw dziw ą rozkoszą. N ieznacznie rozw ią­
zał pod sto łem  sznurow adła i w yciągnął z 
bucika praw ą nóżkę, k tó ra  go bardziej bo­
lała...

— Dzisz g o l przebra ł się za sędziego! — 
h u k n ął m u nad uchem  glos ochrypły i pi­
jack i.

J a k iś  pseudo - ro bo tn ik  raczej w łóczęga 
z dw om a tow arzyszam i rów nie pijanym i ja k  
on, za trzym ał Blę przed K arolkiem  i z obrzy­
dzeniem  przyglądał się jeg o  todze i b ire­
tow i.

— Sędzia! Boże św ięty , to  m a być sę­
dzia! P a trz  Btary, ja k  Bię to  dm iel — dodał 
drugi.

— A to  mały paskudziarz I Podobny do 
tego  Btarego, co to  mi wlepił p iętnaście dni 
a resz tu  za o s ta tn ią  bójkę z polikieram i... 
To on, w ykapany , pow iadam  ci... Zaczekąj- 
no iy...

T rzeci m ów iąc te  słow a, g ru ch n ął pięścią 
w k a rto n o w y  b ire t K arolka. K arton  pękł, 
rozpłaszczając się i b ire t w jechał aż na n o j 
Karolka, k tó ry  zaryczał z p rzełażenia.

—  To nie on paBkudziarz — zauważył 
d rugi z kom panii — to  Jego ojciec... Nie 
wstydzisz się ty  stary draniu, pchać na dzie 
cko ta k ą  św iń sk ą  p rzyodziew ę?

— A tak , nie wstydzisz' s ię l powiedz, nie 
w stydzisz się, ty  tam , n iedujdo?

Zbliżali Bię, g rożąc i zataczając się na no­
gach. K arolek ryczał ciągle, a jego  m a tk a  i 
s io s tra  w rzeszczały przeuiKłl wie. Ojciec WBtał 
i blady cofał się w śród stołów .

Na szczęście dwóch polieyantów  nadeszło 
i przerw ali aw an tu rę , zabierając najhałaśli 
wszegu z pijaków , w brew  p ro testo m  tłum u, 
k tó ry  nie rozum iał o ^co chodzi, z niecnęcią 
jednak  o in o s ił sie do sędziego i jego  ro 
dżiny.

K arolek jed n ak  w Btrachu i zam ieszaniu 
zapom niał o trzew iku , k tó ry  zosta ł ocd s to ­
łem Nie m ówiąc nic, podążał, u ty k a jąc  na 
jednej nodze za rodzicam i, k tó rzy  dość Już 
mieli tłum u  i ścisku. D opiero ZoBia sp o strze ­
g ła b rak  i zw róciła n a  to  u we gę rodziców.

Nie m ożna było m yśleć o pow rocie i szu ­
kan iu  trzew ik a  w  tym  tłum ie. S praw a zo­
s ta ła  za ła tw ioną na jak ie jś  puBtej uliczce, a 
ojciec rozgniew any tern, że doznał tak iego  
strachu , okazał Blę ta k  surow ym , że aż m a­
tk a  m usiała Bię w to w m ięszać i w ynikła 
scena, k tó ra  trw a ła  aż do dom u, dokąd  K a­
ro lek  doszedł w  pantoflach kupionych u ja ­
k iegoś p rzekupn ia  ra  k ilkadziesią t cen ty­
mów.

Na wpół żyw y ze zm ęczenia, stłuczony i 
sp łakany, położył się  biedaczysko do łóżka, 
n ie  Jedząc ju ż  obiadu, k o n ten t, że się to  w re­
szcie skończyło. Ale posiłek  uspokoił całą ro ­
dzinę i m a tk a  zanim  poBzła Bama na sp o­
czynek, p rzyszła do jego  łóżeczka uściBkcć 
go i darow ać m u winę.

— Ju ż  wszyBtko skończone — pow ie­
działa mu. — Ojciec jo ż  się nie gn iew a.
I ta k  bawiliśmy Bię dobrze, prawda?... Wiesz, 
jeżeli będziesz grzeczny, to  na przj Bzły ro k  
przebierzebz się znowu.

D reszcz p rzerażen ia  przebudził n a  wpół 
śpiącego K arolka. O brzydzenie go zdjęło na  
m yśl o popr edn irh  wysiłkach i ich re zu lta ­
cie, a groźba pow tórzen ia się czegi ś podo­
bnego w przyszłości, zm roziła go piekielnym  
strachem ... ale to  m iało się dziać w dalekię] 
przyszłości, a sk u tk i szczerości .tyłyby na­
tychm iastow e...

— O z  pew nością m am usiu, będę grze­
czny — zapewnił, z drżeniem  pierw szego bun­
tu  w głosie.

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicyi
l w ó w
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ad m in is tra c ji kolejow ej. D zisiejszy m in ister 
kolejow y bar. F o rs te r , znany ae sw ej facho­
wości, energ ii I w ybitnych zdolności, daje 
rękojm ię, że w ielkie zadanie reorganizacyi 
będzie przeprow adzonem  k u  zadow olnieniu 
ja k  najszerszych kó ł publiczności.

Odczyt nagrodzono hucznym! oklaskam i. 
Zebraniu  przew odniczył p rezes Tow. Techni­
cznego r. dw. H oroszkiew icz.

E. GabryElsha. Krzysztofory, Srstów.
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ry k  fortepiany, pianina, Harm onie i phonole 
za gotów kę lu t  na  sp ła ty  naw et dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczKi,

Frecz z towarem praskim i 
Kupujcie tyifeo a c&rześoijas

" E S o S E i T
F.aLSNDARZ'?? Afc3B'. SGMSCfcfcS:. \Y*c! Ci 

Słońca rO*P°cznii! się jutro u (rodzicie f> minut 27, 
zachód przypada o goasinie 6 minst 02; długość dnia 
rodzin 12 minnt 35

KALBNDAR2 v g  KtóSOiK’.NV. J irro  we czwartek 
Jana Kapistr., pojutrze we piątek 7 Boleści NMP.

f.rnkffłSf, nu-, 27 marca.
Napaści p. Zamorskiego. Wszechpolski poseł, 

stojący na czele stronnictwa chrzęść.-Indowego, 
p. Zamortiki, aznał za stosowne napaść wczoraj 
na kongresie stojałowczyków znown aa „Głos 
Narodu" i na stronnictwo chrzęść.-socyalne. Za­
morski opowiadał, że „Głos Narodu" dawał 
500 koron na „Dorn polski" w Bielska pod 
warunkiem, że stojałowczycy wstąpią do stron­
nictwa cbrzesć.-soeyaluego. Twierdzenie to jes t 
nieprawdziwe. Cały szereg innych jeszcze fał­
szów wygłosił Zamorski na tem at „Glosa Na­
rodu" (np. że „Głos Narodu" intryguje na kon­
gresie itd.)- Mnsimy przygwoździć te  eszcaer- 
stwa i uświadomić naszych czytelników kim 
jes t p. Zamorski, podszywający się pod firmę 
„chrzęść.- ludową".

jubileusz pracy oświatowej. Przed 20 laty 
za Inicjatyw ą p. Maryi Siedleckiej powstało w 
Krakowie Koio Pań T. S. L„ jako jedno z pier­
wszych ogniw nowopowstałej organir.acyi oświa­
towej- P. Siedlecka, obecna prezesowa Koła (po 
przednio stały na czele Koła p. Gralewska i p. 
Idalia Pawlikowska) miała sposobność wystąpić 
na poranka jubileuszowym ze wspaniałym plo­
nem 20-letniej pracy Koła. Za staraniem be- 
wiem tego Koła i jego funduszami powstały 
szkoły polskie w Huloskowie, Białej, Wolicy, 
Trojanewioacb, w Majdanie, Zwardoniu, Jawo- 
rzu itd. Ostatnlem dziełem Kota je s t powołanie 
do życia szkoły gospodarstwa domowego w Oc­
towej na Śląskn. Założyło nadto szereg ochro­
nek i czytelń, zebrało na celo kulturalne około 
130.000 k o ron!

Poranek jubileuszowy Koła zgromadził w 
Starym Teatrze bardzo liczną publiczność. Or­
kiestra p. Czyżowskiego odegrała utwory Cho­
pina, Moniuszki i Żeleńskiego; piękne, pełne 
zapału przemówienie wzywające do pracy nad 
ludem wygłeaita p. Jadwiga S t r o k o w a ,  p. 
Asta R ó ż a ń s k a  odśpiewała kilka pieśni, któ 
re publiczność żywo oklaskiwała, podobnie jak  
1 grę na fortepianie p. Abłamowicz-Meyerowej. 
Okolicznościowy pełen polotu wiersz p. M. Blot- 
nickiej, streszczający w poetycznej formie ideały 
Koła Pań odczytała (dlaczego nie o d d e k  l a ­
mo  w a ł a ? )  p. Wanda Drozdowska, artystka 
sceny łódzkiej, poczem nastąpiły przemówienia 
dyr. Parczyńskiego im. Zarządu Gł. T. S. L. 
i p- Wójcika z Orłowej. Sprawozdanie z dzia 
łalności 20-letniej Koła odczytała sekretarka 
p. W o l i ń s k a .

Ze spraw miejskich Wczoraj odbyło się po­
siedzenie Sekcyi przynależnościowej Rady m. 
pod przewodnictwem r. m. Juliusza Epsteina. 
Sekrya zaopiniowała kilkanaście podań obywa­
teli obcych państw o przyznanie im warunko­
wego prawa przynależności do gminy m. Kra­
kowa.

Wreszoie imieniem własnem przyjęła kilka 
dzieeiąt rodzin do związku tnt. gminy z tytułu 
zasiedzenia.

Z Teatru miejskiego Tragedya Tadeusza 
Konczyńskiego „Demostenes", której premiera, 
wywołująca żywe zainteresowanie, dana będzie 
w sobotę, składa się z 5 aktów w 7 obrazach. 
Akt pierwszy ma ty tuł „Na dworze Filipa", 
gdzie Demostenes starł się osobiście raz jedyry 
W swem życiu ze swym wielkim przeciwnikiem 
historycznym — ak t dragi „W Atenach" roz 
grywa się po wtargnięciu Filipa do Beooyi i 
zajęciu Elatei. Obraz trzeci przedstawia „Sen 
o bitwie pod Cheroneją". Obraz czwarty Jest 
odtworzeniem wiekopomnej chwili, jak ą  był 
•Proces o złoty wieniec" —  obraz piąty i szó- 
gty  (ak t IV.) ma ty ts ł „Pomsta", obraz siódmy 
(ak t V) przedstawia „Śmierć Demostenesa". 
Próby odbywają się pod kierunkiem autora i p. 
Stanisławskiego. Kasa zamawi&ń sprzedała już 
znaczną ilość biletów na pierwsze \eztery przed­
stawienia tragedyi. Wiele rodzin wybiera się 
* Młodzieżą na „Demostenesa". Od jo tra  roz 
Poosynają się pełno próby ze statystam i, chó 
rena i dekoracyami.

Cz&rna ospa W Krakowie. Dzięki energi­
cznej akcyi m iejsk. urzędu zdrowia ilość cho 
rych na czarną ospę nie zwiększyła się i nie 
zaszedł żaden nowy wypadek śmierci. jW  m iej­
skim  urzędzie zdrowia odbywają się w dalszym  
ciągu ochronne szczepienia codziennie między 
godz. 0— 7. J a k  inform uje urząd zdrowia, szcze 
pienie ochronne w ystarcza do la t  5 lub 6 . O 
■oby) k tó re  przed tym  czasem były szczepione 
Winne we własnym interesie poddać się pono­
wnie, zabiegom antiohorobowym.

Wczoraj zaszczepiono krowiankę 1000 robo­
tnikom i robotnicom z fabryki cygar. Prócz 
tego odbywają się szczepienia wśród uczniów 
•zkół miejskich.

Meble ś. p. Wyspiańskiego. Odnośnie do no­
ta tk i pod tym tytułem wyjaśnia Wydział „Sztu­
ki", że mebli żadnych po ś. p. Stanisławie Wy­
spiańskim nie posiada, natom iast posiada urzą­
dzenie „Świetlicy" z wystawy wiedeńskiej, k tó ­
rego nie zamierza sprzedawać.

Zjazd koleżeński ablruryentów klasy VIII A. 
gimnazynm III w Krakowie z roku 1902, od­
będzie się w sobotę 8 czerwca b. r. w Krako­
wie. Kolegów, chcących wziąć udział w *jeździe, 
uprasza się o rychre zgłoszenie się pod adre­
sem jednego z niżej podpisanych:

Kazimierz Maryan Morawski, Kraków, Sie­
miradzkiego 5; Hieronim Tarnowski, Rudnik nad 
Ssnem (poczta w m iejscu); Maryan Szydłowski, 
Kraków ul. Długa 29.

Gremium aptekarzy. Walne zebranie członkow gre­
mium aptekarzy Galicyi zachodniej odbyło się w nble- 
głą sobotę pod przewodnictwem prezesa p. Karola 
Łuczki Po załatwieniu spraw bieżących i po udziele­
n i  ustępującemu zarządowi absoiutoryum, wybrano 
do zarządu na trzy la ta : prezesa p. Karola Łuczkę, 
wiceprezesem p. Ksawerego Mikuckiego, sekretarzem 
p. Wincentego Grabowskiego ; do komisyi egzamina­
cyjnej pp. Ksawerego Mikuckiego, M. Masłowskiego 
i L. Rosenberga; do komisyi kontrolującej pp. J Nie­
siołowskiego z Tarnowa, M. Masłowskiego z Krako­
wa i D. Matulę z Podgórza; do wydziału gremium 
zostali wybrani pp. E. Schneider, H. Bankę, K. Jahr, 
M. Masłowski, M. Gorzecki, W. Figler, J. Nowak, L. 
Rosenberg, K. Szymonowicz, 11. Matula i J. Radwań­
ski.

Zamiast pdwlsszowsś ślubnych. Zwyczaj składania 
datków na oświatowe cele TSL. zamiast nadsyłania 
telegramów gratulacyjnych coraz częściej staje się 
zwyczajem. Przy zawiadomieniach ślubnych dołącza 
się czok Pocztow. j Kasy Oszczędności a Zarząd Głó­
wny TSL. zestawia listę wpłaconych ofiar i wraz z 
odpowiedniem podziękowaniem przesyła ją  następnie 
nowożeńcom. Świeżo z powodu zaślubiń państwa Zy­
gmunta i Eugeni z Orszulskich Pauliszów, wpłynęła 
do Kasy Zarządu Głównego z tego tytułu kwota 
217 knr. 84 hal.

Z testrii „Newośel". Atrakcyę obecnego programu 
stanowią znakomici gimnastycy Mercedes i ekscen- 
tryk muzykalny, oraz imitator głosów zwierzęcych i 
ptaków Emanuel. Wielkim powoazeniem cieszy się 
również wodna panton ina indyjska tudzież resztą 
programu.

Z Cyrku Edlsou. Najnowszy program Cyrku Edi­
son trwać będzie od dnia 29 b. m. do 3 kwietnia 
włącznie, poczem w Wielki czwartek, W. piątek i W_ 
sobotę z powodu uroczystego święta przedstawień 
nie będzie

Obecny program przynosi Szekspira „Romeo i 
Julia". Część humorystyczną reprezentować będzie obraz 
„Z miłości do tancerki" i „Wesoły magnetyzm". — 
Programu dopełni pouczające zdjęcie z natury „Ho­
dowla aligatorów* w Kalifornii, oraz Żurnal Pathego. 
W oba dni świąt Wielkanocnych odbędą się po dwa 
przedstawienia z nowym programem.

Artsifowsnle baudy rabusiów Z końcem lutego, 
jak to już pierwotnie donieśliśmy, napadli pod cmen­
tarzem jacyś opryszkowie na pewnego wieśniaka i 
skradli mu z kieszeni 2001 kor. podjęte z Miejskiej 
Kasy oszczędności. Dopiero wczoraj wyśledziła polieya 
sprawców tej rabunkowej kradzieży w osobach 40 
letniego Feliksa Skupińskiego, 39 letniego Leona 
Danza i 21 letniej Wiktoryi Czoputównej. Rabusiów 
aresztowano i odstawiono do aresztów „pod telegra­
fem". Przy aresztowanych pieniędzy już nie znale­
ziono.

Pogsda. Dnia 26-go marca term om etr do­
szedł od +  51 do +  13 9 Cel. barometr popo 
tndniu podnosił się.

Dnia 27-go marca o godzinie 7 mej rano 
stan  barometru 737.6 mm., term om etru +  91 
C., w iatr północno-zachodni.

K r o n i k a ,  z a m i e j s c o w a .

Obchód ku uczczeniu Z. Krasińskiego arzą
dzily z niezwykłą okazałością i prawdziwym pie- 
tysmem uczeuice liceom i gim nazjum  SS. Urszu 
lanek w Tarnowie. Obszerny a starannie opra­
cowany program wypełniono deklam acją i na 
prawdę piękną częścią muzyczną (skrzypce i for­
tepian).

Wystawa zewnętrzna była wprost wspaniałą, 
co z tem więkazem uznaniem należy podnieść, 
że wykonały to same tetenioe własnym pomy­
słem.

Żywe obrany ja k  motyw z „Nieboskiej Ko- 
medyi" i „Przedświtu* — apoteoza Krasińskie­
go wykonano z artyzmem i dnżem odczuciem.

Odczyt o Krasińskim wypowiedział profesor 
Wojoieohowski.

Z powodu korespondencyi z Izdebnika. — 
Otrzymujemy następujące pismo :

Chciałbym się Szanownego Korespondenta 
zapytać, w jaki sposób tak  „jaskrawo* uwyda­
tnia się bezczynność tamtejszego grona nauczy­
cielskiego ? Jak ie pretensye ma Korespondent, 
do tych 5 pp. nauczycielek? Czy żąda, by np. 
siły  pomagać wyrzucać nawóz ze sta jn i?  Sza­
nowny Korespondent musi wiedzieć, że takie 
nauczycielki to zwykle siły początkujące, które 
już w szkole przy pracy napotykają na wielkie 
trudności, muszą się przygotowywać do lekeyi, a 
potem poprawiać co tydzień setki zadań i t. d. 
Gdyby tak  Szanownemu Korespondentowi d'.ć 
tak  paczkę zadań np. tylko z 80 do poprawy, 
(miesięcznie pisze się 4 razy), to gdyby ta ż  po 
siedział nad nimi 2 do 3 godzin, tedy go ta  
bezczynność nauczycielek tak  „jaskrawo" nie 
raziła. Przytem musi Sz&n. Korespondent wie­
dzieć, że młodsi nauczyciele muszą fiią przygo­
towywać do: egzaminów, a przygotowanie to 
też nie trwa tydzień. Nauczyciel

Z tego samego powoda otrzymujemy nastę­
pujące uwagi od jednej z nauczycielek.

„Nie mogę się oprzeć konieczności odpowiedze­
nia p. korespondentowi z Izdebnika: Przyszłość 
ludu, dobrobyt Jego, walka z żydostwem, w szyst­
ko to leży w rękach nauczyciela ludowego. — 
Niech on ma zapewniony byt bez troski, aby 
się pracy nad ludem mógł całkiem oddać, a 
skutk i będą niechybne. Podniesie się rolnictwo, 
jeśli nauczyciel nadtem popracuje. Weźmie się 
lud do handln, jeśli go nauczyciel zachęci i po­
uczy. Przemysł domowy się rozwinie, jeśli nau­
czyciel radę i pomoc indowi ofiaruje. Jednem 
słowem nauczyciel względnie nauczycielka we 
wsi to twórca dobra, jeśii ma możność pracy 
i poświęcenia dla lada.

Obecnie absolutnie oddać się tema nie może 
i dziwne je s t żądanie społeczeństwa, które za­
nadto dobrze wie, jak  ciężkie ma życie nauczy­
ciel ludowy. Znękany niedostatkiem, ani sił nie 
może mieć ani chęci, oprócz zawodowej pracy 
oddać się Jeszcze innej, choć dobrze wie, że ta

jest konieczna i że byłaby ideałem i koroną 
jego praey dla społeczeństwa".

Prenumeratorka. 
Autorowi listu z Izdebniku w odpowiedzi. 

Korespondencją, zamieszczoną w Nrze 66 „Gło­
su Narodu" przez anonima, czoje się grono nau­
czycielskie w Izdebnika, dotknięte i uprasza 
Szanowną Kedakcyę o zamieszczenie niżej po­
danego sprostowania.

Przedewszystkiem ten, kto miał odwagę rzu­
cać tego rodzaju oszczerstwa na tutejsze nau 
czycielstwo, niechże ma dość odwagi wyznać 
kim je s t i oznajmić nam swoje doniosłe do­
tychczasowe zasługi dla społeczeństwa.

Autor listu zarzuca nauczycielkom zajmo­
wanie się plotkami —  co jes t kłamstwem, bo 
nauczycielstwo tutejsze je s t na to zapoważne 
i zbyt odoaobnioue, a o chęć plotkowania raczej 
autora listu posądzić można. O lekturze naszej 
sądzi autor, ja k  ślepy o kolorach i na chybił 
trafił dosiada ujeżdżonego k o n ik a : „że panie 
czytują romanse". Niechże autor wpierw prze­
kona się co czytujemy, a potem sądzić będzie. 
Kłamstwem jest też, że nauczycielstwo tutejsze 
uie oddaje s;ę praey społecznej. Tutejszy pan 
kierownik bierze czynny udział we wszystkich 
miejscowy instytncyach ja k : Spółce rolniczej, 
kasie Raif. i t. d. Nauczycielstwo też urządzało 
niejednokrotnie wspólnemi siłami obchody na­
rodowe, odczyty z zakresu gospodarstwa, w o- 
statoich czasach odczyty ilustrowane obrazami 
świetlnemi (aa które mimo małej opłaty siłą 
widzów ściągać trzeba). Mamy też bibliotekę, 

której bardzo obętnie wypożyczamy książki 
chcącym czytać.

Naznaczyć jednak musimy, że ważną prze­
szkodą w naszej pracy opró ;z wielu innych, 
jes t też częsta zmiana sił naucz, przy tutejszej 
szkole. Zanim dany nauczyciel (ka) rozglądnie 
się pe wsi i wśród powierzonych jej dzieci po 
roku, bywały wypadki, że i wcŁesniej przenoszą 
Ją z Izdebnika. Z obecnych pięciu nauczycielek 
trzy pracują w Izdebnika zaledwie 6 miesięcy, 
a 2 dragi rok. Wobec tego nie może być oią 
głości w naszej pracy oświatowej. Mimo jednak 
niesprzyjających pracy warunków i przykrego 
odosobnienia my pracujemy i pracować usiłu­
jemy.

Jeśli więc anonim nie je s t człowiekiem do­
brej woli, aby iść z pomocą nauczycielstwu, 
niech też nie rzuca oszczerstw, bo krzywdzenie 

ten sposób i tak  w przykrych warunkach bę­
dącego nauczycielstwa nie jes t gednem kultu­
ralnego ozłowieka.

W Izdebnika, dn. 26 marca 1912.
G r o n o  n a n c z y c i e l s k i e .

Ze św ia ta .
Szowinizm niemiecki, Z Gr&eu piszą do nas: 

Na Uniwersytecie w Gracu ogłosił prof. Steil 
ćwiozeuia retoryczne z dopiskiem: „uur ffir H5 
rer deutscher National.t&t" (tylko dla słucha­
czy niemieckiej narodowości I) F ak t ten wywo­
łał słuszne oburzenie u młodzieży słowiańskiej 
i włoskiej, uczęszczającej na Uniwersytet w 
Grucu, z tej prostej przyczyny, że albo nie 
ma ona własnego uniwersytetu, albo też przy­
bywa do Gracu w celu nauczenia się języka 
n emieckiego ; w obydwu tych wypadkach zasłu­
guje na życzliwą gościnność. Innego jednakże, 
jak  z przytoczonego wyżej faktu wynika, zdania 
są Niemcy. Naturalnie młodzież narodowości 
nie niemieckiej* energicznie zaprotestowała prze 
ciwko tego rodzaju postąpieniu, przeciwnemu 
ostawom zasadniczym, z tem zastrzeżeniem, że 
jeżeli protest złożony na ręce R ektora nie po­
skutkuje, udadzą się z tą  sprawą do posłów 
słowiańskich i włoskich. Profesor ostatnie za ­
strzeżenie odwołał.

F ak t powyższy charakteryzuje doskonale 
stosunki, panujące między młodzieżą niemiecką 
a słowiańską i włoską w Gracu. Niemey bo­
wiem nie są zwolennikami zasady, że nauka 
jes t własnością wszystkich i każdy ma prawo 
z niej korzystać, to też młodzieży obcej nigdy 
nie wpuszczają na posiedzenia nankowe w lo­
kalach akademickich, na odczyty i Ł. p., pisząc 
na odnośnych ogłoszeniach: „diutsche Gaste 
willhominon"! Również nie może ona należeć 
do insty tucji akad., jak  biblioteka prawnicza itp. 
Także w życiu towarzyskiem na każdym kroku 
pokazują swoją gruboskórność, nie zapraszając 
młodzieży obcej na zabawy, a posuwają tę 
swoją ostrożność przed „-nwazyą" obcą do tego 
stopnia, że wypraszają z sali, w której odbywa 
się zabawa akademików narodowości słowiańskiej 
lub włoskiej.

Naturalnie cały ten wypadek je s t wodą na 
młyn Słoweńców i Włochów, domagających się 
własnych uniwersytetów. Jeżeli bowiem ani rząd 
ani władza akademicka nie mogą młodzieży tej 
narodowości zabezpieczyć na uniwersytetach ist­
niejących wolności nauki, to tem samem musi 
się stworzyć im nowe uniwersytety, wyłącznie 
dla nich, boć przecie 19 artykuł ustaw zasad, 
wyraźnie zabezpiecza równość dla wszystkich 
narodowośoi w A ustry i! b.

Śmierć pod lawiną. Z Wiednia donoszą: W 
poniedziałek, jako  w drugi dzień świąt, wielka 
liczba tutejszych mieszkańców udała się do po 
bliskich gór na Raz lub Schaeeberg to na wy­
cieczkę, to na ćwiczenia narciarskie. Jedną z 
takich wycieczek zorganizowało dolno-austryac- 
kie Tow. turystyczne na Scbneeberg, na naj­
bliższy punkt alpejski pod Wiedniem. Na szczyt 
Sohneebergu prowadzi kolej zębata i znajduje 
się tam hotel, który w niedzielę byt przepeł-, 
niony gośćmi.

Nagle wśród gości zabawiających się w re 
stauracyi kolejowej rozeszła się wiadomość, że 
grupa turystów wycieczki, urządzonej przez 
Tow. turystyczne,{zginęła zasypana lawiną. W ia­
domość ta  niestety wkrótce się sprawdziła i 
okazało się, że wycieczka, urządzona przez Tow. 
turystyczne, dostała się pod lawinę. Wycieczka 
ta  składała się z 12 osób, między niemi były 3 
panie.

Jedna z tych pań, k tóra szła ostatnia, trzy­
mając swego towarzysza za rękę, dostała się 
na sam brzeg lawiny, tak , że zasypana została 
tylko po szyję. Mogła więc wołać o pomoc- W

tej pełnej grozy pozycyi pozostała przeszło 
dwie godziny, poczem dopiero wołanie Jej usły­
szeli jacyś dwaj przechodnie i odkopali ją  na 
pćł martwą. Odkopana powiedziała, że przez 
cały czas, gdy tkwiła w śniegu, czuła obok 
siebie drgające drugie życia ludzkie. Rzucono 
się więc do dalszego kopania i obok znaleziono 
w śniegu jej najbliższego towarzysza wycieczki, 
ale już nieżywego.

Odkopaną w stanie groźnym przewieziono 
do schroniska. Następnie stwierdzono, ż e 
w s z y s c y  i n n i  a c z e s  t n  i cy  w y  c i e cz k  i 
z g i n ę l i  p o d  l a w i n ą .  Wycieczką tą  kierował 
sędzia wiedeński Dr Emilian Hacker, jeden 
z najlepszych turystów i przewodników w Au­
stryi.

Natychmiast zorganizowano gorączkową ak- 
cyę ratnnkową. Dotychczas zdołano wydobyć 
z pod śniegu 7 zwłek. turystów-narciarzy, mię 
dzy niemi zwłoki przewodnika wycieczki sę­
dziego Dra Hackera. Na ciałach ofiar niema 
żadnych poważniejszych obrażeń, śmierć nastą­
piła wskutek uduszenia pod ciężką masą śniegu. 
Zwłoki niemal wszystkie dotychczas znalezione 
znajdowały się w stosunkowo nieznacznej głę 
bokości pod śniegiem, bo około 30—50 cin. pod 
powierzchnią. Jeszcze n-e wszystkie znalezione 
ofiary zostały agno&kowane. Dalsse poszukiwa­
nia, niezmiernie utrudnione z powodu nieró 
wnośoi i wielkiego spadku terenu, wrą w dal­
szym ciągu gorączkowo.

W Wiedniu katastrofa ta wywołała znpełoie 
zrozumiałe przygnębienie.

Stuletni jubileusz oświetlenia gazowego w 
Niemczech. Na wiosnę 1812 roku inżynlrr gór­
niczy prof. hampadius we Fryburgu odważył się 
pierwszy w Niemczech na oświetlenie gazem 
swego domu i pracowni. Przez cztery lata przy­
kład jego nie znslazł naśladowcy, i dopiero, 
gdy w Anglii rozszerzyło aię zastosowanie gaza 
świetlnego, zwrócono baczniejszą uwagę na 
Lampadiusa. Wówczas powstała we Fryburgu 
pierwsza niemiecka fabryka guza. W tym sa­
mym czasie Loudyn miał już główniejsze ulice 
oświetlone gazem.

W roku 1804 uzyskał niejaki Fryderyk 
W irdson patent angielski na wyrób i zastoso­
wanie gazu świetlnego i rozpoczął próby na j e ­
dnej z pierwszorzędnych ulic Londynu Próby 
te spotkały się z łatwo zrozumiałym sceptycy­
zmem, ówcześni ludzie bowiem nie mogli pojąć, 
jak  może płomień palić się bez knota. Nawet 
W alter Scott wystąpił z ostrą satyrą i nazwał 
próby te śmieszną nowością.

Gorzej było w Niemczech, gdzie opór prze­
ciwko wprowadzeniu gazu był powszechny. NaJ- 
wpływowszy ówczesny organ „Koelnische Zei- 
tang  • przytoczył siedm przyczyn, dla których 
odradzał wprowadzenie gaza: 1) teologiczna: 
oświetlenie gazowe wykracza przeciwko biblij­
nemu światopoglądowi, który wyraźnie przewi 
duje dzień i noc. 2) przyczyna prawna : koszty 
oświetlenia nhcy gazem moezą być pokrywane 
przez wszystkich ooywateli, a zatem przez lodzi, 
którzy może nie życzą sobie tege oświetlenia.
3) medyczna: wyziewy gazu działają szkodliwie, 
pozatem zaś, jasne oświetlenie wieczorami musi 
zachęcać ludzi do dłuższego przebywania na u- 
licacb, przez co zwiększy się liczba zakatarzeń.
4) m oralna: obawa przed ciemnościami, k tćra 
niejednego słabego powstrzymywała od grzechu, 
zniknie, a wzrośnie opilstwo i nierząi. 5) po­
licyjna : konie będą się płoszyły, a złodzieje bę­
dą śmielsi. 6) ekonomiczna: wielkie samy pie­
niędzy będą corocznie wydawane za granicę 
na pokrycie kosztów sprowadzania węgla. 7) 
zwyczajowa: wrażenie uroczystych ilnminacyi, 
urządzanych z okazyi narodowych świąt, zni­
knie wobec codziennego jasnego oświetlenia.

W szystkie te  przyczyny „moralnych Niem­
ców" nie zdołały powstrzymać rozwojn gazu. 
Miasto Fryburg było pierwszem, które wprowa­
dziło oświetlenie ulic. Po nim nastąpił Hanno- 
wer 1 wreszcie BerLn.

_ Sobota. „Demostenes", tragedya w 7 odsł. z pro 
logiem Tad. Konczyńskiego.

Niedziela popił. „Tamten", s duka w 5 akt. 
Maskoffa. (Ceny zniżone do połowy).

Niedziela wieczór „Demostenes".
Poniedziałek. „Demostenes".
Wtorek. ..Demostenes".
oroda. Jrydyon" i „Niebosaa komedya", Z. Kra­

sińskiego, dla młodzieży szkolnej. (Geny zniżone do 
połowy).

Węgiel „Kmita**
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na Składzie węgla „Kmita", ul. ‘’ arszaw- 
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

Mka Ilferacko-artystyczna.
„Muzeum" czasopismo poświęcone sprawom 

wychowania i szkolnictwa wydawane prze* To­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych we Lwo­
wie, za marzec 1912 zawiera: artyknły „Z po­
wodu klasyfikacyi półrocznej", Szycówaej „A. 
b .net i jego zasługi na polu psychologii dzie­
cka i pedagog.ki doświadczalnej", Dra E. Piase­
ckiego „Kongresy międzynarodowe wychowania 
flzyczDego" — dalej cały szereg ocen i spra­
wozdań z książek i czasopism, rozporządzenia 
władz i streszcie bardzo obfite wiadomości bie­
żące. Osobny dział stanowią sprawy T. N. S. W.

Gazeta „Leśna" I „Myśliwska". Pod tym 
ty Intern ukazał się pierwszy numer nowego dwu­
tygodnika, poświęconego sprawom leśnictwa i 
łowiectwa.

Całość przedstawia się nader korzystnie ze 
wzglęlu na dobór fachowych artykułów i na 
treść urozmaiconą, obficie ilustrowaną. Wobec 
brakn u nas pism specjalnych „Gazeta Leśna 
i Myśliwska" łączą 'a  w sobie dwa pokrewne 
działy, powinnaby znaleźć szerokie rozpowsze­
chnianie. W nadesłanym uam numerze zwracają 
zwłaszcza na siebie nwagę a rty k n ły : A klima­
tyzowanie drzew obcokrajowych w naszych la­
sach — Lasy Japonii — Zakładanie tartaków 
i t. p., a przedewazystkiem obszerne sprawo­
zdanie o „Gospodarstwie łowieoklem w dobrach 
Klstapolczany* skreślone umyślnie i wydruko­
wane za zezwoleniem areyksięcia Józefa po rsz 
pierwszy w Języka polskim. Różne artykuły i 
drobiazgi dopełniają udatuą całość.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia.
M i n i s t e r s t w o  h a n d l n  zamianowało kon­
ceptowego prak tykanta skarbowego Stefana 
Kokorewicza konceptowym praktykantem  poczt 
w dyrekcyl poczt. Prezydyum d y  r e k c y i  
s k a r b u  zamianowało zarządcami podatkowymi 
w IX randze ofioyalów podatkowych: Antoniego 
P a* 'cka , S tefłna Kordasiewicza, Mikołaja Po 
rocha, Juliana Pcdwapińskiego, E u rla  Mathiasa, 
Jerzego Wołoszyna, Romana Maciejowskiogo, 
Alfreda KutBcherę, Władysława Kokorzyńskiego, 
Jana Łozowego, Seweryna Witoszyńskiegc, Wa 
wrzyńca Łazarskiego, Maryana Czerwińskiego 
i Jana Schollenberga.

Nekrologia.
Sp. Bolesław Lambert. Jedna z tak częstych 

u nas tragedyi, nie nadzwyczajna, a przecież 
wielka i zawsze jednakowo smutna. Miał lat 
23, był pełnym zapału do nauki i do pracy dla 
społeczeństwa, rwał zię do czynu — i w  przed 
dzień prawie promocyi doktorskiej — śmierć 
zabrała go na swoją własność. Zmarł na cho­
robę piersiową. Przeszedł przez życie nietylko 
dobrze ale i dużo czyniąc, dużo przedewszyst- 
kiem dla nauki, niestety ze skutkiem  tak  tra ­
gicznym... Ale nie przejdzie jego życie bez śla­
du. On to przecież znalazł się wśród pierwszych 
śmiałych szermierzy katolickich na Uniwersyte­
cie, jake gorący zwolennik „Pul mii* i oddany 
Jej pierwszy sekretarz. „Polonia" nie zapomni 
mu, że u jej początków wa^esył za sprawę ka­
tolicką i polską i żo walczył dzielnie. Ślady 
jego życia pozostaną wypisane w historyi „Po­
lonii" i w sercach kolegów. Jako katolicki ak a­
demik spełnił swą powinność chlubnie. „Polonia" 
uczciia Jego pamięć udziałem w pogrzebie i na 
boż'.-ńatwem żałobnem. —  Cześć jego pamięci 1

(Maf.).~

R e p e r t i a r  t a i t r i  a s te f a k te p  w K ra k a w it,
Środa. „Nerwowa awantura*, sztuka w 3 akt. 

Gabryel! Zapolskiej.
Czwartek. „Majerowie", krotochwila w 3 akt. F. 

Frydman - Frederich.
Piątek. „Nerwowa awantura".

Z teatru.
„Wielki człowiek do małych interesów".
Nasz teatr jest widoetnie prsepracowany i 

nie ma nigdy dość czasu, aby komedye Fredry 
odpowiednie przestudyować i wystylizować. — 
Każde też przedstawienie arcydzieł autora „Zem­
sty" nosi na sobia cechę pobieżności i pośpie­
chu, A przecież są to aztnki ta k  mało skom­
plikowane i w okładzie 1 w rysunku charakte­
rów, a zawierają takie skarby rodzimego hu­
moru, że wydobycie s nich właściwych sceni­
cznych walorów nio powinnoby przedstawiać 
zbyt wielkich trudności. Cnodzi tylko właśnie 
o styl, co oznacta nietylko odtworzenie epoki 
w strojach i spnętach , ale także wierne odbi­
cie środowiska fredrowskiego, 2 jego niawymn- 
ezoną, a jednak bardzo wybitną i bardzo sym­
patyczną w ytw onnśsią

Pod tym względem grzeszą najbardziej nasze 
fredrowskie przedstawienia, w których styl za­
ciera się nieraz zupełnie, ustępąjąo miejsca 
pewnej wcale nieodpowiedniej rnbaszności, albo 
sztucznej manierze.

Nie był wolny od tych usterek 1 sobotni 
„Wielki człowiek do małych interesów", brako­
wało w nim styla. Wszyscy wykonawcy grali 
dobrze, ale nie wytworsyli fredrowskiej atmo­
sfery. Je s t to rezultat niedostatecznego przygo­
towania, a może Już tradycya tego rodzajn 
przedstawień zatraciła się na naszej ocenie.

W każdym razie wymienić należy pp. Sie- 
maszkę, Leszcayńskiegu. Stanisławskiego i Je- 
dnowskiego i pp. Zarzycką i Janiczównę.

Wystawa arehitakłoniezna 
w Krakowie.

Poza robotami budowlanemi, k tóre szybko po- 
stępują naprzód, prowadzone są w dalszym ciągu 
roboty ziemne. W ostatnich dniach uregulowano 
potok Młynówki, oddzielający plac wystawy od 
parku Jordana i rozpoczęto budowę mostu że 
lazro betonowego prze* Rudawę. który pro­
wadzić będzie do głównego wejścia na wystawę.

S.rona finansowa przedsięwzięcia, k tóra po­
winna równitż interesować cały kraj i społe­
czeństwo, przedstawię się coraz lepiej. Jak  wia­
domo, koszt urządzenia wystawy obliczony zo­
stał na przeszło 250.000 koron, k tórą to kwotę 
pokryć mają subwencje, subskrypcja osób pry­
watnych, wstępy i dochody ■ przedsiębiorstw. 
Komitet nie ostaje w zabiegach, aby już teraz 
zebrać jak  największy fnnduss ze wzglądu na 
wielkie wypłaty, spowodowane daleko posnnię- 
teml robotami. Jak  się dowiadujemy ze sprawo­
zdania skarbnika, dotychczas znaczniejsze sub­
wencje- przyznały miasto Kraków — 23.000 
kor., Sejm — 20.000 kor., Rząd — ogółem
33.000 kor., Izba handlowo-przemysłowa w Kra­
kowie — 5.000 kor., baron Ja n  G5tz-Okooim- 
eki — 4.500 kor. (na budowę gespody). Muzeom 
Techniczno-Przemy8towe w Krakowie —  4.000 
kor„ (na domek rękodzielniczy), miasto Lwów—
2.000 kor., krajowy Związek Turystyczny — 
1000 kor., po 200 kor. — Oddział Towarzystwa 
G jKpodars dego w Rohatynie i miasto Tarnów ; 
drobniejsze kwoiy — miasto Podgórze i Rady 
powiatowe w Tarnopolu i w Ropczycach, razem 
170 kor. OJ instytucyi finansowych poważniej­
sza kwota 3.000 kor., zapewniona ze strony 
Kasy Oszczędności m. Krakowa, Żyvnostenska 
Banka — 1000 kor., Bank hipoteczny — 200 
kor., Bank przemysłowy — 100 kor. (na listą 
subskrypcyjuą dyr. Karłowskiego). Nadto nie­
które inne instytucye finansowe przyrzekły
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=  WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH STATUTU. —  T 1

n o w o M
Przekazy, akredytywy, iak asa  d na, wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kapso I sp rzedaj ob­
cych walut, monet i wszelkich papierów wartodełowpefc

N ajtaA ue przekazywanie pieniędzy do Ameryki 
dnictwem własnych banków
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laezniejBze zasiłki. Ogólna sutmi subwencyj 
itychczasowych dosięga cyfry 97.370 koron.

W ielkie nadzieje pokłada kom itet na pry- 
i tn ą  pomoc społeczeństwa. W tym  celu wy- 
mo lis ty  subskrypcyjne, k tó re  przyniosły do- 
chczas ogółem 8.250 kor. A m ianowicie: po 
)00 kor. ofiarow ali: pp : Stefanow ie Dziewul- 
y z W arszawy, M arya z W archałow skich 
orzycka i hr. Edw ard R aczyński z K rak o w a , 
j 500 kor. —  Dr D ydyński z W arszaw y, Wło- 
tim ierz K ryński (zebrane w M ińsku), pp. Leo 
owie Papiescy z W arszaw y, Eksc. Antoni hr. 
Podzięki (na fandusz gw arancyjny) i p. Iza 
M adeyskich Ż eleńska z K rak o w a; po 250 

0 r. — pp. S tefan K ryński, Maurycy hr. Za- 
loyski, sk ładka  na  pryw atnem  zebraniu w 
Warszawie i H elena W archałow ska z K rakow a; 
00 kor. — prof. W ładysław  E k id sk i ; po 100 
or. —  pp. Zdzisław Kalinowski, Sobczak-Sob- 
zyński z W arszawy, W alery a  M adeyska, Józef 
'ak i es z K rakowa, L. R am ułt ze Lwowa, firm a 
’» lter ID a ttn e r  z K rakow a, nad to  po 100 kor. 
trzym ane honcraryum  za sąd konkursow y zlo- 
yli pp..- Z ygm nnt Hendel, Józef Horoszkiewicz, 
ózef Pakios, Józef Sare i Jerzy  W archalow ski. 
W m niejszych kwotach na listy  subskrypcyjne 
ebrali ogółem 550 kor. pp. R . B andurski, J. 
łe re ta , K. Brzeziński, W. Borkiewicz, Chmie 
owski, P. Em ilełiciz, R. Hand, L Holzer, Gu- 
iikowski, E. Jarym owicz, J . M iarczyński, Nacht- 
icht, L. Ram ułt, E. Sm iałow ski, K. Zieliński, 
nne drobne dochody dotychczasowe wyniosły 

180 kor. Ogólny więc dochód K om itetu  dosięga 
jfctcme cyfry 106.500 kor.

Aby oniknąć deficytu, przy innych sp rzy ja ­
jących okolicznościach, trzeba jeszcze zebrać 
drogą subwencyi władz i insty tncyj, oraz sub 
jkrypcyi osób pryw atnych najm niej 75.000 
sor. Nie u lega wątpliwości, że sum a ta  się 
zbiorze wobec zrozum ienia przez całe społeczeń­
stwo doniosłcści w ystaw y i joj wysokiego celu 
kulturalnego , craz tego faktu , że w naszych 
w arunkach rzecz ta k a  dojść może do sk n tk n  
tylko przy poparcia finansowem ogółu.

I  tarnowslsitj Rady powiatowej,
Piszą nam z T a r n o w a :
Przed niedawnym czasem odbyło się posie­

kanie s ta re j Redy powiatowej, na k tórem  dzitj- 
:i energicznej postaw ie radnych pp. W ójcickie- 
o 1 Rypuszyńskiego nie zatw ierdzono uchwały 

lady m iejskiej na sprzedaż kaw ałka  g ran tu , 
tędącego w łasnością funduszu podupadłych mie­
szczan. P. D r Piizer, k tó ry  chcąc skom pletow ać 
iwą realność m a wielki gust na ten  szm at z ’e- 
ui będący dotychczas w rękach  chrześcijańskich 
gdyż je s t w łasnością funduszu podupadłych mie- 
izezan), ofiarował za 1 m 2. po 50 k o r ; różni 
'óżnie na tę  spraw ę się zapatryw ali i o sta te - 
znie postanow iła R ada m iejska g ru n t ten  sprze- 
lać. Znaleźli się przecież ludzie, którzy  widząc 
wszędzie żydowskie niebezpieczeństwo i patrząc 
la z każdym  dniem zw iększający się objaw  do- 
irowomego wyzbywania się ziemi na rzecz ży- 
lów —  swym energicznem  w ystąpieniem  nie 
Icpuścili do aszcznplania m ają tku  funduszu pod- 
ipadłyeh mieszczan. —  N iestety, ludzi o tak im  
lojmowaniu spraw y nie dożo w Tarnowie. Ży- 
izyćby należało, aby to  o sta tn ie  obyw atelskie 
itanow isko R ady powiatowej a względnie je j 
większości znalazło licznych naśladowników.

W ybory do Rady powiatowej już zostały n- 
lońozone. W e środę 20 bm. wybrano z kuryi 
wielkiego przem ysłu trzech radnych pp. Eck- 
ite ina, Leona Schwanenfelda i Ju liusza Silbi- 
gera. Mimo że czyniono s ta ran ia , by jeden  man- 
l a t  z tej knryi dostał się w ręce chrześcijań- 
ikie i w tym  celu wysunięto dyr. Paszczę — 
kilknnastn  żydowskich przemysłowców nie uznało 
iłnsznych praw  i żądań i przeprowadzili ty lko 
twoich kandydatów .

K om entarze zbyteczne, gdyż fak t mówi za 
liebie.

Z kuryi w ielkiej własności w ybrani zostali 
p p .: Dr Jędrzejow icz, pełnomocnik dóbr XX. 
Sanguszków z Gumnisk, Zaw adzki z Szydłowa 
ad Gromnik i M ęclński z P artyn la , prezes To­
w arzystw a w u j .  ubezpieczeń w Krakowie.

C harakterystycznym  przy tych wyborach Jest 
objaw, że przy wyborze l i  tu  reprezentantów  
Rady m iejskiej pominięto ludzi znanych ogólnie 
z szerokiej i skutecznej pracy społecznej na 
teren ie  Tarnow a i pow iatu tarnow skiego, n a ­
tom iast zasmcayconc zaufaniem  k ilk a  ładzi cał­
kiem lub mało znanych a w każdym  razie lu ­
dzi, k tórych pracy społecznej nie znam y.

W czoraj nkonsty tnow ata  się ta rnow ska R a ­
da powiatowa. W ybrano m arszałkiem  p. W ł a ­
d y s ł a w a  J a ś k i e w i c z a ,  em eryt, radcę dwo­
ru, w icem arszałkiem  Dr Adolfa R i n g e l h e i m a  
18 głosami. Do wydziału w eszli: z kuryi miej­
skiej : Dr Tertil ja k o  wydziałowy, p. Józef Szu 
b ert jako  zastępca. Z kury i wielkiego przem y­
słu  : p. Ju liusz Silbiger wydziałowy i p. Scbwa- 
nenfeld ja k o  zastępca. Z kuryi w ielkiej własno­
ści : p. Zygm unt Zaw adzki z Szydłowej jako  
wydziałowi i D r Kazimierz jędrzejow icz jak o  
zastępca. Z  pełnej R ady w ybrano: p. Paszczę 
W incentego jak o  wydziałowego i D r Gałeckie­
go Jako zastępcę.

Ludowcy (w liczbie 8) z posłem W itosem  
n a  czele opuścili salę przed wyborami. Miał to  
być p ro test przeciw krzywdzie, za ja k ą  uw ażają 
pominięcie ich przy wyborze prezydyum. Nie 
wymienili jed n ak  wcale ani swego kandydata , 
an i nie sprecyzowali awych życzeń. Również nie 
podnieśli konkretnych  zarzutów  przeciw obu 
m iejskim  kandydatom  do m arszałkow skiego i 
w icem arszałkowskiego urzędu.

O ile nam  wiadomo, is tn ieje  nadzieja poro­
zum ienia się oba odłam ów : Indowego i m iej­
skiego. D ługoletni były m arszałek pew iatn i po­
seł p. Józef M ę c i ń s k i  podjął się — ja k  się 
dowiadujem y —  pośrednictw a, by umożliwić 
zgodną pracę w Radzie pow. tarnow skiej.

Z Rady państwa.
i* 'fatc ;uv3 a 27 marca*

Wiedeń. (Tel. wł.) N a w czorąjszem  posie­
dzeniu Izby p. S t a r u c h  zakończył sw ą 
przeszło czterogodzinną m ow ę obstru k cy jn ą
0 g. 4 popołudniu.

Po jego  m owie 11 posłów  ru sk ich  zapi­
sało  się do faktycznych sp rostow ań .

N astępnie zabrał głos p. K o r y t o w s k i
1 odparł sk arg i przytoczone przez p. S ta ru ­
cha. Między innym i tw ierdzenie tego  posła, 
jakoby  rząd  płacił zbyt mało p roducentom  
ty toniu , je s t  zgoła niepraw dziw em . Najlepszym 
tego dowodem  je s t fak t, że producenci ty ­
to n iu  z Galicyi przysłali obecnem u m in istro ­
wi skarbu  podziękow anie za liberalne p o stę ­
pow anie władz przy nabyciu osta tn iego  zbioru

P. KobP L e w i c k i  w fak tycznem  sp ro ­
stow aniu  ośw iadcza im. k lubu  rusk iego , że 
w ypadki o statn ich  czasów  spow odow ały go 
do zw alczania przedłożenia o budow ie dróg 
wodnych już przy  pierw szem  czytaniu. Z po­
rządku  dziennego, w k tó ry m  znajduje się to  
przedłożenie, klub dopuści w yjątkow o obrady 
nad ustaw ą  o w ypłatach górniczych a to  ze 
względu na  s tra jku jących  górników . Po z a ­
łatw ien iu  jed n ak  tej spraw y, klub ru sk i bę­
dzie zw alczał w szelkim i środkam i porządek 
dzienny, na  k tó ry m  stan ie  przedłożenie o bu­
dow ie dróg wodnych.

W głosow aniu p rzy ję to  następn ie  u staw ę 
o należytościach za licencye tytoniow e, po 
odrzuceniu  popraw ki p. S tarucha , k tó ry  do­
m agał się zabronien ia tra fik an to m  sprzeda­
wania w yrobów  ty ton iow ych  osobom  poniżej 
la t dw udziestu.

N astępnie przeszła Izba do obrad nad u- 
staw ą o u regu low aniu  w ypłat w górnictw ie.

R eferen t, p. L i c h t ,  w niósł o przyjęcie 
bez zm ian p ro jek tu  ustaw y.

Spraw ozdaw ca zaś mniejszości, p. C i n g r, 
ośw iadcza się za tygodniow em i w ypłatam i 
w górnictw ie.

Po m owie posła C i n g r a  obrady p rze­
rw ano.

N astępnie odczytano szereg  w niosków , a 
m iędzy nimi tak że  w niosek p. D e n k  a, k tó ry  
dom aga się, ajby bez w zględu na rozpoczęte 
już  rob o ty  kanałow e, p r z y s t ą p i o n o  do 
budowy k an a łu  D u n a j - O d r a ,  tak , by mógł 
zostać ukończony do 1923 roku.

W iceprez. P e r n e r s t o r f e r  naznaczył 
n astępne posiedzenie n a  dziś i zaproponow ał 
p o rząd ek  dzienny, w k tó rym , jak o  p u n k t 
3-ci postaw ił pierw sze czytanie u staw y  k a­
nałowej.

P. S i e n g a l e w i c z  im ieniem  k lubu  u k ra ­
ińskiego wnosi, aby to  przedłożenie zostało 
cofniętem  i uzasadnia swój w niosek. P rzy 
tej sposobności rozpoczyna on k łó tn ię  z w i­
ceprezydentem  P ern e rs to rfe rem , k tó ry  nie 
pozw olił mu, w myśl regulam inu, uzasadniać 
w niosku form alnego i w reszcie m u głos o- 
debrał.

P. W i l s t  w im ieniu niem ieckich rad y k a­
łów  w niósł także, aby u sun ięto  pierw sze czy­
tan ie  ustaw y  o budow ie dróg  wodnych, a na 
jego  m iejsce, aby um ieszczono na porządku 
dziennym  spraw ozdanie kom isyi o pom ocni 
kach kancelar yjnych i oficyantacb.

W głosow aniu Izba o d r z u c i ł a  w nioski 
S iengalew icza i W ilsta  a uchw aliła propozy- 
cyę w iceprezydenta.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń. (T. B.) Po o tw arciu  posiedzenia 

p rezyden t ze w zględu na zajścia na  końcu 
w czorajszego posiedzenia udziela przyw oła­
nia do porządku p. V e r s t  o v s e k o w i ,  a 
nagany p. M a r  k  1 o w i.

W dalszym  ciągu dyskusyi nad ustaw o- 
wem uregu low aniem  sposobu płacenia zarob­
k ó w  w górnictw ie, przem aw ia poseł B e n -  
k  o v  i c.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów m a przebieg w zględnie spokoj­
ny. Je s t nadzieja, że ju tro  obrady dobiegną 
końca,

posiedzenie Koła polskiego. [Praw dopodobnie 
odbędzie się ono ju tro .

Podróż cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. A bendblatt"  do­

nosi, że jeśli pogoda dupisze, to  cesarz uda 
się na św ię ta  do W aiisee do arcyks. Maryi 
W aleryi.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przedpołudniem  

odbył k o m i t e t  porozum iew aw czy czeski 
n arad ę  celem przygotow ania propozycyi. 
k tó re  zostaną przedłożone referen tom . Na 
posiedzeniu byt obecny nam iestn ik  Czecb, 
ks. Thun.

Przypuszczają, że dzisiaj lub Ju tro  zosta­
ną uczynione decydujące k ro k i w spraw ie 
porozum ienia czesko-n iem ieckiego , ja k k o l­
wiek re zu lta ty  ostateczne są  bardzo n ie ­
pewne.

Niezadowolsni radyk&ll nlem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszym plenar- 

nem  posiedzeniu zw iązku narodow o niem ie­
ckiego zawiadom ił przewodniczący, że poseł 
Pacher, członek parfcyi radykalnej uiem. zło­
żył m an d at w prezydyum  zw iązku. Na naj- 
bliższem posiedzeniu zostan ie dokonany wy­
bór w m iejsce posła Wolfa i Pachera, człon­
kó w  prezydyum .

, Nowy zwrot.
Wiedeń. (Tel. wł.) W spraw ie zała tw ien ia 

przesilenia w ęgiersk iego  zaszedł now y zw rot 
i pojawiły się now e pro jek ty . R adca m iai 
ste ry a in y  von S k erle tz  służący w kancelaryi 
gabinetow ej cesarsk iej udał się do Buda­
pesztu 1 odbył dziś konfsrencyę z br. Kbuen 
H ederyarym . Po tej konferencyi p rezes mi 
n istrów  odbył n aradę s h r. T iszą a na po­
południu zw ołano rad ę  gabinetow ą. Ju tro  
hr. K huen H ederyary  uda się do cesarza do 
Wiednia. Pow szechnie przypuszczają, że radca 
S kerle tz  przyw iózł now e propozycye, k tó re  
um ożliw ią załatw ienie p rz e s ile n ia je d n a k  bez 
osoby hr. K huen Hedervarego.

Sy tnący a aa Węgrzech
Budapeszt, (Tel. wł.) Misya hr. K huen-He 

dervarego  nie powiodła się, co było do prze­
w idzenia. Za daleko bowiem  zapuścił się w 
przyrzeczeniach wobec K ossuthow ców  i hr. 
A ndrassego, aby te raz  m ógł ich nakłonić do 
ustępstw .

Ju tro  lub po ju trze  hr. K huen-H edervary  
złoży sw ą m isyę w ręce cesarza, a  p raw do­
podobnym  jego  następcą będzie m in ister Lu- 
cacs.

Budapeszt. (Tel. wł ) D zienniki zbliżone do 
S tefana hr. Tiszy dają do zrozum ienia, że on 
gotów  je s t objąć p rezyden tu rę  gabinetu  
złam ać obstrukcyę be z \ uchw alania rezolucyi 
o rezerw istach .

Znown trudności.
Budapeszt. (Teł. wł.) Hr. Tisza zawiadom ił 

dziś sw ych przyjaciół, że w spraw ie przesi­
lania w yłoniły się nadspodziew anie now e t r u ­
dności, k tó re  pogorszyły  sy tuacyę tak , — że 
k to  wie, czy przedłożenie w ojskow e będzie 
mogło być załatw ione w sposób p a rlam en ­
tarny , jeśli nie zostaną znalezione now e pod­
staw y  do kom prom isu.

o b stru k cy ę  przeciw  te j u s taw ie  i obecnie do 
trzeciego czy tan ia zgłosiła ta k ż e  248 p opra­
wek, w ystępu je  zatem  przeciw  in teresom  to- 
syjskjm .

W glosow aniu  o d r z u c o n o  propozycyę 
prezydyum  głosam i opozycyi i cen tru m  p rze­
ciw głosom  praw icy i nacyonalistów .

Nr.

Blaga ruska.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z m iarodajnego źródła 

polskiego dow iadujem y się, że podane w po­
rannych  pism ach szczegóły o konferencyi 
p rezesa  m in istrów  z preżydynm  k lubu  u k ra ­
ińsk iego  nie odpow iadają faktycznem u s ta ­
nowi rzeczy. Z ostały  one ogłoszone przez 
U kraińców  i w yzyskane celem osiągnięcia 
tan iego  efek tu  u m as ludow ych ruskich .

N iepraw dą jest, aby rząd  obiecał u tw o ­
rzyć fak u lte t praw niczy ru sk i d rogą rozpo­
rządzenia. Tego rodzaju  postępow anie s ta ło ­
by się niebezpiecznym  p re judyka tem  i nie 
odpow iadałoby in teneyom  państw ow ych Niem ­
ców. Na tej podstaw ie W łosi m ogliby dom a­
gać się założenia fak u lte tu  w łoskiego w dru- 
dze rozporządzenia, a Czesi k reow an ia  d ru ­
giego u n iw ersy te tu  czeskiego.

Nadto ja k  się dow iadujem y od członków  
prezydyum  Koła polskiego, hr. S tu e rg k h  przy­
rzek ł prezydyum  Koła, że o każdej fazie ro ­
kow ań i  Rusinam i, czy to  w spraw ach  kon- 
cesyi gospodarczych, czy też w spraw ie uni­
w ersy te tu  ru sk ieg o  będzie udzielał Kołu pol­
sk iem u dokładnych inform acyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) ,F r e m d e n b la t t“ w po- 
południowem  w ydaniu zam ieszcza urzędow y 
k o m u n ik a t o rokow aniach  p rezesa  m in istrów  
z U kraińcam i, z k tó re g o  ja sn o  w ynika, że 
rząd  nie p rzy rzek ał u tw orzen ia  fa k u lte tu  r u ­
skiego, ani też  nie obiecyw ał przeprow adzić 
reguiacyi Czerem oszu k osztem  25 m ilionów 
koron .

Sprawy aastro-wwlersRU.
Z Koła polskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj nie odbędzie się

Z Dumy rosyjskiej.
Interpelacja polska w Domie.

Petersburg. (Tel. wł.) W D um ie na posie­
dzeniu w czorajszem  toczyły się rozp raw y  nad 
in terpe lacyą Koła polskiego z pow odu n ie­
praw nych działań in spek to rów  szkół ludo­
w ych w gub. w ileńskiej. Nieczajewa, k tó ry  
żądał w ykładu religii katolickiej w szkole, 
w Głęboczycach, po rosyjsku.

Poseł suw alsk i B u ł a t  oświadczył, że 
przeciw nicy interpelaoyi boją się postaw ić 
kw esty ę  szeroko, albowiem  w ów czas w y­
szedłby n a  jaw  n iety lko  fa k t pplonlzacyl 
Litw inów , leca Jeszcze więcej, fa k t rusyfika- 
cyi.

N astępny mówca, poseł w ileński, ks. Ma­
ckiew icz, zw raca uw agę na to , że Niecząjew 
zupełnie przeinaczył sens okó ln ika  m iniste- 
ryainego, na k tó ry  sam  się powołuje. Mówca 
żąda, aby udzielić poparcia m inistrow i, k tó ry  
w skazuje konieczność uzupełnienia praw a. 
In terpelaeya reduku je  się do poparcia bądź 
m in istra , bądź Nieczajewa, k tó ry  swem  po­
stępow aniem  mąci um ysły rodziców.

P. T im oszkin (prawica) bronił zarządzeń 
in spek to ra . P. Połowcow (nacyonalista) za­
powiada, że nacyonaliści głosow ać będą p rz e ­
ciw interpelacyi, poniew aż naruszenia ukazu  
carsk iego  nie dowiedziono. In icyatorzy in te r­
pelacyi n ie powiedzieli naw et, do jak ie j n a ­
rodow ości należą dzieci rz. kat., o k tó rych  
mowa. P. br. B obrińskij był zdania, że w o k rę ­
gu północno-zachodnim  ty lko  naród  rosy jsk i 
pozbawiony Jest m ożności pobierania n au k i 
relig ii w Języku ojczystym ^). P. H arusew icz 
zalecał przyjęcie interpelacyi, k tó ra  m a cha­
ra k te r  czysto rzeczowy.

In te rp e lac ję  p rzy ję to  100 głosam i przeciw  
82. Przeciw  niej głosow ali nacyonaliści i p ra­
wica.

. Zw róciło pow szechną uwagę, że nacyona­
liści odnieśli porażkę, pom im o to, iż przygo 
tow ali się bardzo s ta ran n ie  do in terpelacy i 
i zm obilizowali w szystk ie  sw e siły drogą 
bardzo ożywionej agitacyi.

Przedłożenie chełmskie.
Petersburg. (Tel. w ł )  P rzy  końcu w czo­

rajszego posiedzenia Dum y za p ro p o n o w a ło  
prezydyum , aby na porządku dziennym  dzi­
siejszego posiedzenia postaw ić t r z e c i e  c z y ­
t a n i e  p r z e d ł o ż e n j a  c h e ł m s k i e g o .

Opozycya w niosła p ro te s t przeciw  temu. 
Nacyonalista A leksiejew , jak o  zastępca Ro- 
syan z W arszaw y, w ystąpił przeciw  tem u  
protestow i. Opozycya prowadzi, jego  zdaniem

Telegramy.
ffs-icemrey Nr.msćh'1 *, d c ii 27 marca

Wybory w stanlsławowsklem.
Stanisławów. (Tel. wł.) W czoraj odbyły się 

tu ta j wybory uzupełniające na Sejm dwóch 
posłów z k u ry i w iększej posiadłości obwodu 
stan isław ow skiego  w m iąjsce W ładysława 
W ik tora  C zajkow sk iego  i ś. p. B rykezyń- 
skiego. Oddano głosów  78. W y b r a n i  z o ­
s t a l i  prof. D r Józef Milewski (78 głosów) i 
Władysław hr. Dzieduszyckl, w łaś-iU el dóbr w 
Jezupolu (77 głosów).

(W ybory stan isław ow skie uw ażać należy 
za d em o n strac ję  przeciw  Praw icy k ra k o w ­
skiej. P. Milewski, k tó reg o  P raw ica zm usiła 
do rezygnacyi z m andatu  sejm ow ego, w y b ra­
ny zosta ł przez w ielką w łasność stan isław o­
w ską jednogłośnie, podobnie ja k  hr. Dziedu- 
szycfci, rów nież przeciw nik  Praw icy. Obaj 
posłowie w stąp ią  niezaw odnie do klubu  „śro ­
d k a” w Sejmie. Coraz więcej posłów  kon­
serw atyw nych w e w schodniej Galicyi odw ra­
ca s,ię od k rakow skiej Praw icy. Przypisek 
Redakcyi).

Moskala przeciw namlestntkewł.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W rem la“ 

we W stępnym artyku le  piszs, że po audyen- 
cyi rosy jsk iego  posła w  W iedniu Giersa, 
k tó ry  w rócił z P e te rsb u rg a  kwestya dymisyi 
nam. Bobrzyńskiego jes t spraw ą już niemal 
zdecydowaną.

Ze strony  A ustryi, pisz® „Now W rem ia“ 
tru d n o  bowiem byłoby m ówić o polepszeniu 
s to su n k ó w  au stro -ro sy jsk ieb  i jednocześnie 
to lerow ać na stanow isku  n am iestn ik a  Bo­
brzyńskiego, k tó ry  dopuścił do zniew ażenia 
godła państw ow ego Rosyi,

Demonstracja cbmfo.-społ.
Wiedsń. (T. B ) W czorąJ po zgrom adzeniu  

w yborezem  stro n n ic tw a  chrżeścijsńsko-spo- 
łe cznego, odbytem  w  ra tu sz u  chciało około  
800 esob udać się do dzielnicy W iedeń, gdzie 
odbywało się zgrom adzenie wyborcze wolno 
m yślnych.

Poiicya zastąp iła  im drogę, przyw itano ją  
laskam i. O trzym aw szy posiłki poiicya rozpę 
dziłn tłum  bez użycia broni. D em onstracye 
pow tórzyły się przed lokalem  „Neue Freie 
P resse".

Ustąpienie Sazonowa.
Petersburg (Tel. wł.) S tanow isko  m in is tra  

Sazonow a uw ażają tu  ogólnie za zachw iane. 
Praw dopodobnie p rezyden t m in istrów  K o­
ko wcew obejm ie po nim  tek ę  min. sp raw  za­
granicznych.

Zdrowie Ojca św.
Medyolan. (Tel wł.) „Secolo“ donosi, że po­

dag ra  Ojca św. w osta tn ich  dniach znow u b a r ­
dziej m u dokucza, w yw ołując silne cierp ie­
nia. Jed n ak  o k ry tycznym  stan ie  niem a 
mowy.

Sensacyjne pogłoski.
Medyolan. (Tel. wł.) „Secoio" donosi, że 

o trzym ał od swego ko responden ta  te legram  
iż flota włoska podobno dostała się do Dar- 
daneltów I zatopiła 4  okręty tu reck ie .D o ty ch ­
czas niem a ani zaprzeczenia, ani potw ierdze­
nia tej wiadomości.

Akcja floty włoskiej.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Donoszą, że o- 

k rę ty  w o je n n e  w łoskie w idziano w wielkiej 
liczbie koło  wysp MItylene, Lemnos, wzdłuż 
brzegów  m ałoazyatyckich, naprzeciw  C ypru 
i w archipelagu.

S ta tk i w łoskie polu ją  n a  parow ce h a n ­
dlowe różnych flag, aby w yłapyw ać k o n t r a ­
bandę w ojenną.

BU o płacy minimalnej przyjęły.
Londyn. (T. B.) Izba niższa przyjęła w 

trzeciem  czytan iu  213 głosam i przeciw  48 
bil o płacy m i n i m a l n e j  w g ó r n i c ­
t w i e .

Londyn. (Tel. wł.) Obrady nad bilem do­
tyczącym  płacy m inim alnej trw a ły  do rana. 
P a rty a  robotnicza głosow ała przeciw  u s ta ­
wie. D eputow any M acdonald oświadczył w 
ciągu dyekusyi, że gdyby w bilu płacę m i­
n im alną oznaczono na 5 szylingów , to s tra jk  
m oże byłby zakończony. Obecnie jed n ak  nie 
m ogą robotnicy  powiedzieć, że bil j e s t  dla 
nich w ystarczającym , gdyż nie odpow iada 
on sw em u celowi. Lloyd G eorge ostrzegał 
członków  party l robotniczej pow ażnie przed 
odpowiedzialnością, jak ąb y  wzięli n a  Bieble 
o d r z u c a j ą c  b i l ,  a nie w iedząc Jak to  od­
działa.

Napad bandyokl w pociągu.
Berlin. (T. B.) W pociągu kolei m iejskiej 

w pobliżu dw orca poczdam skiego nieznani 
spraw cy zrabow ali 18-letniej kom ptoarzystce  
to reb k ę  ręczną i m imo rozpaczliwej obrony 
wyrzucili dziewczynę z pociągu. Odniosła ona 
ty lko  lek k ie  ranny.

Berlin. (Tel. wł.) W czoraj spełniono zbro 
dnię w pociągu m iejskim  w okolicy Poczda­
mu. P rzed  s tacy ą  SchOnberg jak iś  25 letn i 
pasażer rzucił się na m łodą dam ę w prze­
dziale III klasy, w yrw ał jej to reb k ę  z rą k  
a potem  wyrzucił ją  na to r kolejowy oknem 
Szczęśliwie zam ach się nie udał o tyle, że 
obrabow ana prócz lekk ich  ra n  nie odniosła 
w iększych uszkodzeń. Poiicya berlińska je s t 
zaalarm ow ana, gdyż w osta tn ich  czasach by-

s k ic h k a  taklCb napad<5w w  kolejach m lej-

Zabójstwo oficera.
£r„ hPent?r8.hl,rfl; (Tel- A% Pat.) W T ulon  Oziero, 
gub. ofonieckiej, dwaj żołnierze s traż y  g ran i­
cznej zastrzelili k om endan ta  straży, ro tm is trza  
M alczewskiego Śledztw o w  toku .

Wybuch w kopalni.
Lonayn. (Tel. wł.) Z Nowego Jo rk u  d o ­

noszą, że w stan ie  V irginia nastąp ił w  kopai- 
m  w ęgla wybuch gazów, przyczem  z g i n ę ­
ł o  p r z e s z ł o  100 g ó r n i k ó w ,  k tó rzy  zo­
stali zasypani.

Nadesłano.
Za a r ty k u ły  w tej rubryce R ed ak c ja  n ie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Emulsya Scotta
zaw iera w zupełnie łatw o s t r a ­
wnej form ie składnik i, po trzebne 
do w zm ocnienia zbyt delikatnej 
budowy kości i rozw inięcia się z ę ­
bów. To nam  w yjaśnia szerok ie  
zastosow anie Em ulsyi S co tta  ze 

s tro n y  pp. lekarzy

W m
o i le  się rozchodzi o sprow adze­
nie trw ałego  w zm ocnienia delika­
tnej budow y kości. Dzieci zaży-

PrawJziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, cina 
czającym 
preparat 
Scotta.

w ają  z p rzy jem n o śc ią  sm aczn ą  Ę m u lsy ę  S co t­
ta , znoszą  j ą  d e b rz e  1 u z y sk u ją  p ro s te  i 

p ię k n e  n ó żk i.
Przy kupnie ięd ać  w yraźnie Em nlsyi Scotta. — 
, Sco tt1' je s t  to jed y n a  m arka, k tó ra  od 35  la t 

będąc w użyciu, ręczy za dobroć i sku tek .

Cena oryginalnej flaszki 2 50 h. Uo nabycia 
we wszystkich aptekach.

Z a okazane nam  dowody współczucia i żalu 
po stracie  ś. p. Felioyi z Zaaharakiek Lew aka- 
wej składam y w szystkim  tą  drogą serdeczne 
podziękowanie.

Antoni Lewak e córką.

Le Delice"I I
najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tutki. 

Wszędzie do nabycia.

W A M B ttO J O W A

C E N N I K
Izby handlowa! i przemysłowej w Krahowia.

z dnia 27 marca 1912 r. godzina 1 w poi.
Płac<| | Żsdaią

w Koronach
W aluty.

Ruble papierowe................................... i M 204 75
Morki niemieckie . . . . . . . 117 50 118 25Franki p a p ie ro tre ............................... 95 25 96 _
20-to frnnkówki w złocie 19 — 19 20
Dolary a m e ry k a ń sk ie ....................... 492 - 497 —

Listy zastaw ne.
51/, Listy sast. prem. Banku hipoteoa. 110 — __
4*/»'/« Listy zastawne Banku hipot. . 98 25 98 754 •/. X » H » • 91 50 92 _
4 Listy zastawne Banku kraj. . ■ 98 25 98 75
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. • • 91 75 92 25
4°/( Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieuk. 97 - 97 50
4«/„ Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 96 - 96 50
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 66-let. 91 50 92 25

Obligacye i pożyczki.
44/, Galicyjskie obligacye propinao. . 97 75 99 75
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 90 25 91 25
4 •/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 92 - 93 _
4•/, Pożyczka miasta Krakowa . . , 90 - 91 —
6•/„ Obligacye komunalne Banku kraj. — — _ _
41/,0/, Obllg. komunalne Banku kraj. 98 25 98 75
4•/„ Obligaoye kolejowe . . - . . . . 90 - 90 50

Akcye.

Akcye Banku hipoteczu. we Lwowie 695 - 700 -
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 440 — 445 -
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _ — —
Akcye kolei LwOw-Ozernlowoe-Jassy 545 — 000 -

Publiczne zapisy długu.
4</,.V. wspólna renta papierowa . . 92 75 93 20
4*/„•/« wspólna renta srebrna . . . . 92 75 93 25
4°/t renta koronowa austryaska , . . 89 75 90 25
4•/, renta koronowa węgierska . . . 89 50 90 -
4°/, renta austryaoka w złocie . , , 114 - 114 CO
4*/, renta węgierska w złocie ■ . . . 110 - 110 50
Kursa sa notowane bez kupouu bieżąoego, który sie

esobno obUcza.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J. H O R A K

TELEF. 248, KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekskumacye zwłok, Fabryczny skład tru­

mien, wieńców etc. — Ceny przystępne.
. Na prowincyę odwretuia załatwia się. ■ . ■ ■

Wietanski Bank Związkowy -  Filia w Krakowie
*— — m Kaptai akcyjny 130,000.000 kor Fundusze rezerwowe 39 000 000 kor 
Kantom w y m ia n y  w  lo k a lu  p a sto r o w y m  CRynak g t. L inia A-B La 4 4 )*

K s i ą ż e c z k i  w k ła d k o w eprzyjmuje wkładki w rachunku 
bieżącym I na _______________________
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Pod»£ k rentowy opłaca Bank z  własnych fondassów 

1 Kupuje t spriedaje waaełkis papiery wartościowe l waluty, prtyj udje niecenia [ u  giełdy krąjrw  e
i zagraniczna pod nąjdogodnisjssyml warunkach.

STŁPIC Drogi Krzyżowe! Kwiaty met*!cnoe nie czerniejące jako ozdoby pałac#
o ł t a r z y  l o w i t e ,  —  O b r a z y  treści leligljnej I rodzą- p ocenacn

'e w lamach gustownych — F e r e t r o n y  krzy- na]- 
ampki. kropielnice Irslaźki do nabożeństwa. niższych

K . Zajączkowski
Kraków PI. KtrysdoU 8-

M a a d e l  s r t y k s M a  r c l l s U s 6 *-
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Porębski & Zimier jwjacalg  w wielkim 
wybo rz e  

I po najniższych

Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3. c a n e c h

Koronki tłu.owe 1 nlciane do komż, alb 1 obrusów. 
meszki lyońskie itaw&Dne 1 wełniane. Frązle I 
pozłacane, szychowe i jedwabne GalOfty złote, pozłacane 
Kolumny haftowane do ornatów 1 kap S>Uły I SUkl@iij 
kl gotowe i zaczęte. Kom ie tiulowe, odpasowane i gotowe.

Największy skład przybortiw i szat kościelnych
B jak: ruaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

n a p r a w ę |
MASZYN DO SZYCIA
u sk u te c z n ia  się szy b k c  ; lacho  

w c  w n a szy m  w a rsz ta c ie

Singer Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ui. S2 p lalna ’ 40 rap rzec iw  Teatru Miejskieg >.

□
K R A JO W A  FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH

JÓZEFA KRYWULTA
w Białej 22 1 9 6

dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z w ytrw a­
łości. a pięknem  w ykonaniem  rów nające się zagranicznym  firmom

Jak wyleczyć reumatyzm
K sią żka , Wór? wysyłam  bezpłatnie wsRaźe wam

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na staszny reumatyzm we wszystkich częściach 
mego ciała. jle\ a i/e  i specyaliśei tej cnorobie nic pomótlz nie mogii i wielu znich nawet 
pjzyznali cliorobę mą za nieuleczalna. Wtedy próbowałem korzystać ze środków ogłoszo­
nych w gazetach. lecz i z tych również żadnej korzj-.śTi nie otrzymałom, tak óa'ece iż yri 
prawie etraiieni nadzieję wyleczenia stę. Kecz przedtem aby oddać się zupełnie rozpaczy 

pi stanowiłem osobiście z fulać tę cliorobę i przyczyny jej w nadzie i, iż 
wtedy i ił; in znaieżć śr dek do kczi nia. Ko upływie kilkuletniej usil 
nei pracy zdołałem w końcu wynal- źć środek, który przewyższył wsze­
lkie oiojt' oczikiwania. t o lekarze inrmogli znaleźć dla mnie. «nm z a 
lazłem i obecnie jestem zdrów. Foczem zawiadomiłem o odi ryeiu swem 
tysiącom cierpiąc, m na tą cliorobę i oni również teraz wyleczeni został 

Z powodu, apy wszyscy, cierpiący na reumatyzm lub podagrę wiedzie 
'i jak można wyleczyr ^ię z tej choroby, wydałem ksią kę w której b; r- 
dzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wytęióę nieprzyjaciela 
t*gp organ , mu. Z wielką chęcię gotów jestem wysłać zupełnie bezpła 
lnie jeden egzemplarz tej lustrowanej książki każdemu cierpiącemu n 
reumatyzm lub podagrę, W kziąźcc tej wskazane jak ła’wo i prędko 

można 11 siebie w do,, , wyleczyć tę chorobę. Nie o ikładajcie na chwilę, lrez niezwłoczni 
napiszcie abv wysłano Wam książkę tę Napiszcie s *e imię, nazwizko i pełny adres na 
4—ch kopiejkowej odKrytce i odeślijcie pod 11 stępującem adresem. M, K Tra-ser, 
No 167 Bangor Hcuse, Shoe Lane. London. E. C. E giand. ź 2 1 2

J u b ile r  B. A R M A T O W 1 C Z
K raków , R ynek  Ł. 18.

Pracownia I Skład wyrobów słotych i srebrnych, naJguBMwniejBzyob, 
w największym wyborze. Z sn iin i) tudzież naprawa biżntoryi, sumienna 

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Powieści, podróże, pamiętniki III
IINajtańsze wydawnictwo książek eolskich!!

Biblioteka dziel wyborowych
Co tydzień książka! Cena każdego tomu w prenumeracie tyłlko 19 % kop. 

 W  roku  1911 w ybiły
M. Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przy;aciela 
Alexy KurCyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczynski, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gyyalbert Dowieść 
Pamiętnik ks Maryi WołkońsF.iej 
i  Wazów, W walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj. Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, jedenaste przykazanie nowela 
A. Lichtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomuilcki, Dwa romanse nowela 
Ks. d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M. Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
Johan. Aho, Do Heflsingforsu podróż

Warunki prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI: ZAGRANICĄ:
Rocznie (52 t )  rb. 10' Rocznie rb. 1260 rocznie rb. 16’-
Półrocz. (26 t.) rb. 5' Półrocznie rb. 630  Półrocznie rb. 8 ^
Kwart. (13 t.) rb. 250  Kwartalnie rb. 3 i5  Kwartalnierb. 4 —

Za odnoszenie do domów 16 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca się 6 rb. ro c zn ie , 3 b p ó łro czn ie , 1 rb 5 0  kop k w o r t

A dm uustracya W arszaw a, Nowo S ienna Ł. 2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Gadomska.

Ciągnienie 1. kwietnia — Główna wygrana 400.000 F«\

LOSY TURECKIE
  dają rocznie ■

6 głównych wygranych : 3 po 400.000 Fr. 3 po 200.000 i wiele ubo­
cznych wygranych: 30.000, 10.000, 6.000 Fr. i t. d.

Do nabycia ea go tów kę w edług k u rsu  dziennego lub:
1 los tu reck i w ra ta rh  m iesięcznych po K. 6'50 — 8 — 10
2 losy tu reck ie  „ „ „ „ 12 — 1 6 -  20
^ u m » ,> ,, u 18' - — 24— 30

Za nadesłaniem pierwszej raty przekazem porztowem wprost do mnie, wysyłam 
urzędowuie wystawiony dokument sprzedaży, który uprawnia do natjchmiasto- 
wego, wyląozn >go i niepodzielnego grania. Pierwsza rata może byc także ścią­

gniętą za pomocą pobrania pocztowego.
341 4 1

□ Hun Moim Grosser Plalz 23125. □
(we własnym domu). Uczciwych, stałych 

odsprzedawców przyjmuje wszędzie
W ysoka prow lzyalCeny n isk ie  I

'■i paohu prawdsłwąYJSKĄ -mm
. • rn eksportowy

. dwiaakmu>
grauczu rosyjnkiem)

zt ». i-4o i\,P»m djna ha;rłzo di.bra 
MeUngs de Motkau •' w orygmalnem opakowania

..l^tysnal" C e s a rs k i...................
OLi, eby’ t  najl. herbat kwiatowyon .* ’ \

z Brodów Oiłyl»k|b|lt#^ał^0Wał# *o«̂ >eoz1rie”ego^zne 1 kg 
Kawa „Coflon" gruboziarnisto firaneo 5 kilo

* • ■ • •

8-60 £ 
ia o ®

8-20 5
4 - -  •£

• • • • W 9 I 10- -ta

r Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Pietra Mikelascłta
Luń- , ni. Kopernik* L. I.

Wyrabia i poleca: MEEEEEE)3SB

STRUP Sulftguajactltwy
I Syrup sulfaguajacalowy z kolą

jako skuteozny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych w 
działaniu zupełnie identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagran‘oznymi, oo 
też o rzek; l komisja przemysłbwo-lekarska Towarzystwa lekaro/iego. Syrup sul- 
f . uajakolow, J st o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagranlcznyoh 1 ko­
li duje tylko 2 — kor. Sy sp salfOBsajassIowy z kala kosztuje koron 2 -  
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabyoia we wszystkich 
aptekach. Należy żąd&o wyi&żnie wyrobu apteki Piotra Mlkalssoba a i  Lwowie. 

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Mydło Rajskie
Śmlechowskiego ✓  

najlepsze /
d o  prania

T y v  pozbawione gryzą
cych sKładników, nie 

mazczy rą k  i nie szkodzi 
hiellźnie.

MycSło R a j s k i e  
Ś m l e c h o w s k i e g o

pac.ŁKa fun tow a w  oryginalnem  o p tk o w a ­
niu d o  4 4  h a l .  Do nabyoia wszędzie!

RF

Isądsara sprewn ena

Fabryka l id  miieralojcli szIk d j c Ii i sptcyalBis im itz y c b
pod firma

R. Rżąca i Chmurski
w icrakowia ulica św. Gertrudy I. 4.

»yrtblapod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 2 <ak polecone
przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
o d p o w iad a jące  s k ł a d e m  chemiczijym wodom.

^  Billińskiej. GiesshOblerskiej, YEchy, Nomburg, Kissingen ^
tudzież specyaluo lecznicze jak  : litową, bromową, jodową , żelazistą kwaśną, 
ora* iune wody mineralne z przepisu pruf. Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w apttkaoh i drogueryaon. — Cenniki na iądui_.u darruo

NEUBOZON
OJ*

N
OJ
N
k ,
Q

E
n
M

OJ
N
■_
OJ

jest pod gwa- — 
rancyąnieszko- UsNeubozon

do
parałem I I B I łU W J  III prania 
Nie brać go za zwykły proszek do prania

C. k. uprzyw . ebem . fabryki
Wilhelm Neuber Wiedeń

Wszędzie do nabycia.

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszcz-, t zawiadomić moją 

P. T. Klientelę i Szanowną Publiczność, że 
z dniem 23 bm. przeniosłem mój magazyn 
krawiecki istniejący dotychczas w Kra1 owie 

w Rynku głównym 1. 24
na Plac W. W. Świętych L. 1

(Przystanek kolei elektrycznej „Mag s rat“).
Równooześnie zaopatrzyłem skini mój bo­

gato w najnowsze i najlppsze materyały au- 
gielsKls i krajowe na bieżący sezon, z któ- 
ryrh wykonuję wszystkie w za res krawiec­
twa męskiego wchodzące ubrania we tług 
ostatnich żurnali angielskich po cenach na 
der umiarkowanych, pod oso'>is(em kiero 
wnictwem przy pomocy najlepszych sił fa­
chowych.

Dziękując za dotychczasowe względy, po­
lecam się dalszej łeskawej p imteci pozo­
staję z Wysokiem poważaniem
475 4 1 W. Sou ek.

poszukuje firma ptotokołowana o znacznym 
ruchu handlowym. Własnoręcznie napisane 
podania (ale nie na maszynie- z podaniem 
wieku i przynależności, złożyć należy w Ad- 
ministracyi „Głosu Naród u ą, najdalej do 
końca marca 1912 r. Kandydat mnsi być 
hrześcianinem a pierwszeństwo ma ten. kto 

się wykaże ćłuż«zą praktyką w prowadzeniu 
ksiąg handlowycj i korespondeu yi kupiec­
kie], Posada nadaną zostania prowizorycznie 
na rok jeden z płaca 200 K. m esięcznit. 
poczem nastąpić może siabilizacya i pod- 
wjźszenie ])łacy. 479 4 1

Poszukuje się zastępcy
do prowadzenia interesu koncesyjnego
oraz do handlu korzennego na swrój rac! u- 
nek ra odpowie inią kaucyą, w miasteczku 
oddaluurm około 35 km. od Krakowa. Wa­
runki korzystne, interes ma Dyt zapewniony, 
objęcie interesu może nastąpić zaraz. Zgło­
szenia na ręce Administracyi „Głosu Na 
rodn-. 477 3 1

IDażne przed świętami!!
Srebrzenia zużytym naczyń stołowych 

wykonuje pod gwaratauyą Tirma

KOPACZYŃSKI i Ska
KRAKÓW  Bracka 1. 2 .

4<i 10 1

Z arząd pas‘ek' Antoniego Krasińskiego 
  w Jeziorzanach -------

ad Borszczów wysyła w 6 kilowych blasza 
nkach, wSŁystko opłatnie, prawdziwy miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 ha wyborny 
miód 8 koron Wysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak 
stołowy, kasztelański, królewski i miody pi­
tne owocowe jak Borówcz»k, Maliniak, De- 
renic.k, Wiśniak, Winogroniak, Orzyniak, 
i t. d w 5-kilow eh bla sankach, wszystkie 
opłatnie w cenach od koron ti 40 hal. de 
koron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franko.

10 koron dziennie
oże każdy w łatwj sposób zarobić. Poślij­
cie swój ehres tylko na karcie pocztowej 
do irmy: Ysandbaus J. Konig, Wien lii.
Posiamt 45 Fach Nr. « .17

Znakomite zegarki

. Z E N 1 T H  -
odzuAczooe najwyższą nrgrodą w Pa­
ryżu — pole>a w wiell.im s y jorte 

w złocie, srebrze i metalu.
. DOWGIAULO zegarmistrz 

w Krakewie, Flor jań ska ■ *6.

KAMII. BAUM
w  T in o w l t .

SklM  popiera I drakarala
POLEGA

k o p e r t  i  f i r m  a  
k u p i e c k ą

koron 4., urzędów, koi. 5.

Znnkjrai cle guma a  ans

1000

Techninuif. Mittweida
Dyrektcr Pr*f. k Ho ił. Królestwo saskie.

Wyzszy Zakład raukowy dia wykształcenia w elektrotechnice i budowie 
masryn — Oddzielne cddr'a.y dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Lakcralcry..elektrc, f 'h r 't  :ne i maszynowe. Warsztaty fabryoino-naukowe 

W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.
Programy etc. udz ela Sekrcteryat.

■ iiia

Wian. Grabu 10i

A p a r a t y  fotograficzne uznane za pierwszorzędne
własnej i obeej konstrukcji Wypracowanie wszelkich zdjęć amator­
skich w naszem atelie;-. Wobec wielkiego onrotu, stale świeży ma 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. Nasze 
ulubione aparaiy „Austria* moga być zamawiane także przez każdy 
skład apa-atów fotogr. — Cenniki darmo. — Kupoy leohoą się zwra­
cać do uaszego domu eksportowego „Kamera-Industrie Wien, VII.
R . Ł e c h n e r  (W ilh . M f l l l e r )  Fabryka aparatów fotograficznych. 

>1. Największy skład wszelkich artykułów fotogr.; atelier dla amatorów.

MYŚL ROBOTNICZA
O rg ia  Polskiego Związku w iw ońaw gg c h a m  
AdJaAskkfa robotalków i r iM h f tą w  Krakowi*.

Wychodzi co dwa tygodnia.
Fttuamti n  ipol L L

wMyśl Robotnicza** n
r im um  po 

FOdagOW 
łn ło n a a ^ a

tycia w rtow arfia tatirti

„Myśl Robotnicza**
—  * 7 *
tonnalorem i podręcsnlMee praktycznym 
chcących pracowat w

k . 4,. I ,  ■ .4m t i f

i ^ i r s i r ^ u s i r ^ r r a i E 2 D

p astew n e
warzywne
kw iatow e Nasiona Drzewka o w o co w e

o z d o b n e

p l e n n e

krzaczaste
pceca ^aktad ogrodniczy św. Józefa J[

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ui. Karmelicka L. 66.
i Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — Zamówienia z prowincyi odw rotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefici Kraków — leiefon Nr. 112.
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? lZakład i1, r! y u ty c iu  
Shmiwnltrc i hadnwl.

Jbzefa KULESZY
ułl-rzeciw cmentarza 
w trak i; wie posiada 
wl e i s i  -wybór goto­
wych pomników 2 pia- 
ssowca, granitn i m«u- 
muru. Podejmuje się Q  
wy&onania grt ió*' w ^  
miojscu 1 na prewin- 
oyi Tslefar ISSS. W,

zbmbS

9 Kraaowia ml Kanonlozaa L l i .
JKDTNk W D L I .1

FABRYKA PASÓW
■ W y H i r y t k

Ignacego W urm a.
NA SWI|TA

WHIH fraacushfe, reńskie, 
p  erskie, RUmY, KOIlIfl 

HI LIKIERY francuskie, ho­
lenderskie, ktłjbue I n i-  
LEWKI OBlasneflo wyrobu

połlfca

Węj&mek ^faznmki
Kraków, Maty ryn*k.

róg nl. Szpitalną}.
Cennik wysyła gratis i franko.

Ważne na Swifta.
Z powoda zbliżających się świąt vTie.SL.a- 

nocnych mam zaszczyt podać ceny moich 
wyrobów masarskich. znanych już z dobroci 
od wielu lat w szerokich kołach Szanownej 
Publiczności 
Szynki tylne bez kolanka za 1 kg. 2 K 20 h

„ tylne na sposób
p r a g s k i ....................... zp 1 kg. 2 K — h

Szynki przednie . . . . za 1 kg. 1 K 80 h
„ westfalskie ■ . za 1 kg. 2 K 20 h

Karczk' wędzone . . . za i  kg. 2 K 20 h
Polędwice i boczki . . . za 1 kg. 2 K — h

| Dachy nie wymagające repa racy i- Pokrycie murów o d  strony w|atry<

9 ETERNIT 9
ui€?eirr»

F o l s c ą m y  g o r ą c o  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  m s j ą  z a m i a r  j e d u d  d o  
k a n a s S y *  * b y  u d a i i  *!£ % p e b i« m  aaflfnm kiTu

t y ł k a  w p r o s t  dc

f i iu i podróży Zofii Stesiadeckiej w Oświęcimia.
k tó re  icde m »  ź * d ii /c h  A gentów , u i i  n a g a n ia m y

ŁUPEK ASBESTOWY. 399 10 i

ZAK ŁAD Y ETERNITOW E LUDWIK HATSCHEK, LIN Z , YOCKLADRUK, WIEDEŃ, DUDAPESZT, NYERfiES-UJFALU.
Generalne zastępstwo: Kraków W rzesiński. Nr. telefonu 2047/YIII. Konto poczt. K a s y  oszcz.

31

Kiełbasy czyato wlaprzowe:
polędw icow e..................... za 1
w iejskie............................... za 1
k r ą ja n e ...............................za 1
siekane
Kiszka pasztetowa .
Salceson z głowizny 
Słonina biała poiaaa 

„ wędzona 
Smalec poiski . .

Wszelkie inne wędliny pi rwszej 
wysyłam do kaidej stacyi pocztowej 
jowej opłatnie (franco).

Kg. a
kg. 2
kg. 2 
kg. 1 
kg. 2 

za 1 kg. 2 
za l  kg. 1 

kg. 2 
kg. 2

za 1
za 1

za 1
za 1

K  40 h 
S!0 h 

l  20 h 
K 80 h 
E - h  
K -  h 
K 80 h 
k  -  h 
K — h 

jakości 
i kole

468 4 8

M ic h a ł  L e n d a
w Tymowy. p. Tym ow a

O s ta tn ie  z a m ó w ie n i*

Na Święta Wielkanocne
przyjmowane będą

w Wielki Wtorek.
S ie i-m o n to w s k i

Fabryka w yrobów  cukierniczych
W KR\KOWJE. 463 10 4

U t w o r y  muz y c z n e
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. No Te edysyenut od 40 hal. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 

i wzory do kosi yumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręcznik, dla aranżerów

Pierwszy krajowy młyn wapienny Najwyższe plony zapewnia rolnikom
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U PŁUG sę Reprezentacya na Galicyę i Króle­
stwo Polskie. Dom komisowo rolni­

czy S tef Konopki w Krakowie.

poleca

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Fleryaóska 35
Tamie ekspedycya czasop jak kra. jak i zagr

pszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 
po możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 12 6

Dla Sklepów K M  Inioiczych
poleca najkorzystniej 

W sztabie towary korzenne, Słoninę, oraz 
nyhcrue aawy palone z własnej elektrycz 

nej palarni. 429 10 3
Hurtowny Handel iakóba Piekły 

w Podgórzu.

CUKIERNIA
Z. MAJEWSKIEGO, ul. Karmelicka 13.

polesa Ja  święta 43o 3 2 
Torty -  Przekładance — “arniki -  Mako- 
wniki — Babki — Mazurki — Baranki i ozdo­
by na torty — Mai1 a migdałowa 1 orzecho­
wa. — W ostatnich dniach przedświątecznych 
wielki wybór doskontłycn tortów i ciast. 

Zamówienia w ysyła się.

Blaga o litość
taruszka,! 87 lat licząca, wdowa po weie- 
auie z r. 1831, uąjąoa przy sobie nieule- 
za.uie chorą córkę, uprasza o «■ sponiożenla 
aki j ki łwiek datkiem. Łaskawe datki n*. 
en cel pnyjm aje Adm. „Głosu Narodu”.

Od I korony
SshitnM  dziecinne

Od 4 koron
Sabnie d s n i k l t

w Kraków :e uL Grodzka L 18.

Familien & Moden Zeitung filr Ostsrrsich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3‘20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austi'-Węgry. — Sumera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost 

ministracyi w Wiedniu i.. Dominikanerbaslei 10.
w A d -

r ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa CfO P o d g Ó r Z S L  DR 
Z a b l c c i e  do nowo specyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

l. WY'ROB 
SIATEK żela 
znyeh, ślima­
kowych tka­
nych i fali­
stych dla o- 
grodzeń ł t  p 
wraz 2 wyt­
wórnią drutu 
gładkiego i 
i lesistego 
craz z cynk. o 
wn-ą drutu.

2. WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dla 

prywatnego 
użytku, oraz 
r*o szpitali kii 
mk i t. p. u- 

rządzeń,

219 0 5

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące i P' darzone z urządzeniem do samorodnego spa- 
jania metali. 1. KONSTRCKCYE ŻELAZNE z architekturą w związku stojące jak 
— schody różnego sysien u, werandy, pawilony, dachy, markizy mostki dla pie­
szych i mniejsze przejazdowe, ukua i drzwi a żelaznych patentowych udrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE \ magazynem gotowych mebli i u- 

rządzeń otwarte w starej fabryce na ul. św. Wrwrzyńca N 26 w Krakowie
Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L 2048 

Adres listów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE — KRA ÓW

Założony w roku 1885

Zakład rzeźbi artystycznej W ojciech  S a n ek  w Bochni.
odznaczony medalem Ha wyjtawic krajowej we Lwowie 1884 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie id05 Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów '909 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy­
robów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye drogi krzyii.węj, żłóbki betleemskie 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydmżnyrh, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Prospekty na żadanie darmo i opłatnie.

GŁÓW NY S K ŁA D  PATH EFONÓ W
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ul. Szewska 22- tel. 305.
26985

26879

Pieśni religijne na płytach 29 cm. po K. 4  50.
Msza Kyrie. — ch ó r m ęski op. warsz.
Msza Gloria.
W esoły dzień dziś nastał, (na Wielkanoc!) J. S tern . 
U drzw i Twoich sto ję  Panie.

26881 P rzed  oczy Twoje. — J. S tern .
D obranoc kwiecie różany  

51918 P anie gdy S8rce drży. — ,T. Mann.
O władco św iata.

52843 Cicha śm ierci zejdź. — S. T arnaw sk i
M odlitwa PańsKa. — W ciężkiej niedoli.

61960 W m ogile ciem nej. — chór ahadom lcki 
P o tężny  bas.

26550 Św ięty Boże. — k w a r te t  kość. w arsz.
W żłobie leży.

26551 Veni C reator. — k w a rte t  kość. w arsz.
0 Boże mój.

Na płytach 24 cm, podwójnych, po K. 250, J. Stern.

409 20 i

Serdeczna M atko. — Pod T w oją oDronę.
Z drow aś Maryo. — S erdeczaa M atko.
M atko niebieskiego Pana. — Kiedy ran n e  w sta ją  zorze. 
Boże Ojcze. — O władco św iata.
O P an ie  co losy. — W ciężkiej niedoli. — S. T arnaw sk i.

Na każdym gramofon!.* można grać płyty Patbó niezniszczalne po zastoso­
waniu membi any Pattaó ze szlafiren. — Katalogi darmo.   Skończenie do­
skonałe zdjęcia poiLkie, włoskie, i t. d. i orł iestre.lne na płytach 35 cm, po 

Nowe modele Pathófonów brz tub.

26873
26875
26877
26100
26391

K. 6-

I pecyalna wystawa wspania­
łych haftów artystycznych

wykonanych wedle najnowszej techniki
na

SINGEHA MASZYNACH DO SZYCIA
w lokalu

Slngera Komp. Tow akcyjne maszyn do szycia 
w Krakowie przy nl. Szpitalnej 1. 40

naprzeciw teatru  miejskiego naprzeciw teatru  miejskiego
otwartą będzie od dn. 4. marca 1912 — do 4. kwietnia 1912
od godziny 9 przed południem  do godziny 4 wieczorem.

O łaskaw e zw iedzenie w ystaw y upraszam y 
Wstęp bezpłatny Wstęp bezpłatny

Zakład Pogrze&owy 
„CONCORDIA"

lana
Pfac Szczepański 2, smu wttray, teł. Ukt

JANA KASPROWICZA
wydanie zbiorowe

DZIEŁ POETYCKICH
obejmujące wszystkie drukowane utwory poetv, ukaaało się w handlu I jeet 4o 

m.bycia we wszystkich księgarniach.
Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cenę K. 30,
Całość oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron drożej.

TREŚĆ
Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom II. OBRAZY DRAMATYCZNE.
Tom III i IV — LIRYKI.
Tom ,r. MIŁOŚĆ
Tom VI, — GINĄCEMU ŚWIATU.

Próos wydania zwykłego w przygotowaniu jest pewna, ściśle ogranlosona lleśś 
egzemplarzy na pat.1 erze czeri a lym. Egzemplarze te będą numerowana w ma 
szynie, opatrzone podpisem własotoiela, ji.retem  autora, oraz jego podpisem
Cena takiego egzemplarza 100 K. w oprawie skórzanej 125 K
Przedpłata otwarta — nabywać można za uiszozeniem z góry całej naieżytoiei

wprost u wydawcy.
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż autora zbiorek nowyoh 
poezyi p . „CHWILE**, 8- ka, itr Ib?, Lwów.Warszawa 1911 — Cena K.3 60.

oprawie płóoieunej o 2 kor.- w pólnkórek o 3 K. drożą]
Kównooześnie nkazałr się tegoż autora tłumaozeaia z poetów angielskich p. t.

A rc yd zie ła  europejskiej poezji dramatyczne!
Tom I MAETEkLINUK: Siostra Beatryks D‘ANNUNZIO Frauczeska z Rimini 
MAKLOWE- Tragiczne dzieje dokto.i Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannuso*yII

Opuohłołydziec król.
Toro U: SHEl.LEYi Rędzina Ceocich, BROWNING• Plppaprzechodzi, Nabalko 

nie YEATS: Księźniczk Kasia. SWINEBURNE* Atalanta w Kaljdonie.
C e n a  'tn F .o n a  p p  8  k o ro n  z a  j e d e n  to m , w  o p r a w ie  10 K.
Tum IU : AJSCHYLOS: Dzieje Oresieaa Prometemjz skowany Persowie. Sladmiu

przeciw Tebum Błagalnioe
Cena zniżona tomu III. K. 6, w oprawie kor. 8

Dzieła poetyckie i tłumaczenia razem, ewt."* alnle ^ażrie osobno oddajsmy ta  
nadesłtniem zamówienia i po laniem nazwiska, godności i dokładnego adresu na 
płatę mieeięczn<e stosownie do umowy l Zwracamy uwagę na nasze llnstro

wane katalogi!

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE
1800 5 6we Lwowie. Zimorowicza 15.

ZAL0Z0NY W ROKU 1872.

ZAKŁAD
m - H M I M

BRACI
TREMBECKICH

w Krakowie 
Rakowiecka l. 7

(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia w szeikich robót w za - 

cyc 
GI

POMNIKU W, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników

kres ten wcncazący h, a w 
szczególności URÓBO- 
WCOW

z piaskowca marmuru i granitu.

! Pożyczki!
z 4 do 6°/o od 200 Koron W7”*yż, z poręczy 
cielami lub bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym osobom każ 
deg > stanu. Filip Feld. Bana i biuro giełdo­
we. Budapeszt, YII1, Rakóczi -ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 8 9

|  KRAWIEC DAMSKI |

JAN KALAFARSKI
K
R
A
K
0
W

Wykonuje w-zelkie za­
mówienia jak: Kostyu- 
my, suknie, jpodnice, 
blurki, tak z materyału 
własnego, jak  i powie­
rzonego po cenaoh przy­

stępnych.

Wykonanie doborowa
348 10 3

s
z
e
w
s
k
a
19

Młyn wodny
pod Krakowem z ar;, * do wydzierżawienia 
Wiadomość Kraków, ul. Dominikańsk i i. 3.
I. piętro, drzwi 4, od 12 do 

461 3 3
w południe

Wyrób krakowski t
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piąkne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

A5BIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“ Spółka z ogr. por.

K R A K Ó W
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietiowaka 103.

Prosi o wsparcie
człowiek 60 cio letni, przez dłuższą cliorohę 
niezdolny do prac}, wyczerpawszy wszystk.e 
środki materyalne, a msjac do utrzymania 
czworo kształcących się dzieci. Datki przyj- 

muje Adminibtracya „Głosu Narodu11.

Stanisław Weiss 
W ia śc . srkoły  tańców * B iałej
jako  człoa. IZ w iązk u tan em istrz . w W ieduiu  

zaszczycony
Dyiilansn przez śwer śreyksissla
a wcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
ipierwsziz. pensyona ty w Krakowie 

• » ą ,n la  nprzajn a 
że udziela lekcyi w domach prywa- 
tnyoh wyjeżdżając na żądanie do 

kazaai nlejsesważsl.
82 40 6

Kwiatowa woda kolońska
Juliana Józefowlozk

odznacza slo~trw iłym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszyai 

tal rykatom ta ^ ra r in g y n  
Cen? flakonu kor. 2 20 i kor. UST 
W Krakowie u Ralna R Sp. Unia A-B 
u 4. Has .a Szewska l.fi, n Fr. Zapałka, 
Sienna I l i  u Speraa i  Sp. Floryańska 

oraz inayob pertumerya ł

U / A JflF fH  G IG O M  Artyst. Zakład GaSa t̂eryjno-introligiRtorskl
W  W I V I I i i V n  % l I  w l w l  Y  id Krahonłfe, kL U ilk s łs jA i 1. 6. u  M o m lc .  ni. m ikolalsha L 8.
ibsolwant wyższej szkoły zswsdswsj w Hamburgu z eostępsa celującym, odznaczony 
«ie a«zs Msrsdą mlckriilsfln Muzom w orzamysłwweao w Krakowie, otwsrayt

i d  K r s h o i c i c ,  n l .  n H h a l a | s h «  L  6 .
Ytfaznikie roboty w /akt c* gaiąr.ć&ryjr-it-introllflatorskl wchodząca, wykonywa jakn-Jłtfci .,ninlaj on oi»nsoli omli . kowany oh
*■ TT- . / r r *  -11* M ur i i  a s s e l a i ^ l  {> n i-< kó łr I k a k 4 > h»T>dbiw» r a s  tw j  c i :  i r * J  » i o t o e *  • ■ :

•__ 1 1 — MTwAmwM I nśiinwisdzUInT radaktor Jan Kikrnlk Drukarnia „Głuau Na-*r.d[u“ (pod san J. R. Dohmańeklaarn) w Kwaknwłw ul |w. Tnm«*i ■ l. ą


